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Starożytne wykopaliska

Buntowanie chłopów
Spośród całej prasy polskiej 

stanął w obronie ag. „Wschód^ 
i jej komunikatu o „terorystach 
Z e  Stronnictwa Ludowego — o 
ile wiem—tylko lwowski „Dzień 
nik Polski". Cały wywód tego 
organu z nieprawdziwego zda­
rzenia może być streszczony w 
jego własnem zdaniu (podkreślę 
nia moje):

.Jakiem  mianem ochrzcić bunto­
wanie przez polskich działaczy u- 
kraińskich chłopów przeciw dwo 
rom ?...'*
Słowem... „interes narodo­

wy".,. Ten „interes narodowy" 
ma i swoją stronę odwrotną; we 
dług relacji niepodejirzanego o 
brak nacjonalizmu „Warszaw­
skiego Dziennika Narodowego' 
polskie dwory sprowadzały u 
kraińskich górali dla złamania 
strajku polskich chłopów.

Czy i to było w  imię „interesu 
narodowego"?... Sądzę, że ze' 
stawienie tych dwóch nacjonali­
stycznych ocen wystarcza.

Sens zagadnienia polega na o- 
wej komicznej formule o „bunto 
waniu chłopów". P. Dworska, 
ziemianka, pisała przed paroma 
dniami coś podobnego w „Cza­
sie ’. Jakieś tajemnicze „Komi­
tety strajkowe", jacyś „nieu­
chwytni agitatorzy". P. Dwor­
ska skarży się boleśnie:

„agitatorzy ci tak byli nieuchwyt 
ni> że nie słyszałam  o aresztowaniu 
którego z nich...'*

Przepraszam panią bardzo... 
Ale niby dlaczego mieli być oni 
■aresztowywani? P. Dworska nie 
zna widocznie wcale ustawodaw 
stwa Państwa Polskiego. Ktoś 
napisał niedawno bardzo słusz­
nie, że Państwo Polskie nie jest 
Wcale stróżem nocnym lolwar- 
ków. Wolno p. Dworskiej pisy­
wać w „Czasie", wolno socjali­
stom czy ludowcom przemawiać 
°o chłopów i fornali. I w Polsce 
Wolno strajkować. To trudno. 
Kończy się wieś potulna i spo­
kojna, wynędzniała i zawszona, 
Pozbawiona nafty i soli. Ludzie 
już dłużej nie chcą. P. Dworska 
myk się gruntownie, jeżeli sądzi, 
Ze sprawę załatwią „aresztowa
n:a agitatorów".**

Takie samo zatrzęsienie roz­
paczliwych listów „pań Dwor­
skich" przeżywaliśmy raz w by­
łym zaborze rosyjskim w roku 
A 9 '̂. a drugi raz — w listopa­
dzie i grudniu r. 1918. Wtedy w 
r- 1918 owe — „tajemnicze" dla 
„pań Dworskich" — Komitety 
strajkowe kontaktowały, jeżeli 
mnie pamięć nie myli, wcale ści 
śle i... bez „tajemniczości" z p. 
d- Poniatowskim, dzisiejszym 
ministrem rolnictwa i reform 
rolnych. Bo „tajemniczość" w y­
jaśnia się bardzo prosto: „panie 
Dworskie" nie mają wogóle po* 
jęcia o tem, co się dzieje poza 
obrębem folwarku. Dlatego znaj 
dują wszędzie posmak „nieu­
chwytnych agitatorów". Przecie 
to jest za śmieszne....

**
*Interesuje mnie natomiast o- 

Wa cudowna formułka o „bun­
towaniu chłopów". Możeby tak 
Prasa socjalistyczna i prasa lu­
dowa zaczęły pisać skolei o 
••buntowaniu obszarników" i 
0 „buntowaniu fabrykantów"

przez „nieuchwytnych agitato­
rów" ze Związku Ziemian i z 
„Lewjatana". działających za 
,,obce pieniądze" (kapitał zagra 
niczny)? W którym stuleciu — 
panowie sądzicie — żyjemy? 
Eliza Orzeszkowa żachnęłaby 
się ze słuszną irytacją na wywo­
dy p. Dworskiej w „Czasie", nie 
mówiąc już o detektywistycz­
nych elukubracjach agencji 
■ ■Wschód". A sprawa — sama 
przez się — jest w gruncie rze­
czy taka prosta:

1) nasz „ustrój rolny" jest ab­
surdem gospodarczym i społecz­
nym; mamy zniszczone drobne 
gospodarstwa chłopskie . i pro­
wadzone z reguły rabunkowo 
gospodarstwa większe; mamy 
„zahamowaną" reformę rolną i... 
••życie z dnia na dzień" bez pla' 
nu i właściwie bez nadziei;

2) defłacja była próbą urato­
wania budżetu Państwa kosz­

tem obniżenia poziomu gospo­
darczego i kulturalnego mas; o-
bniżenie nastąpiło; budżetu nie 
uratowano;

3) równolegle „góra" nie sto­
sowała przepisów o „życiu su- 
rowem".

No. i... pękło. Mówiliśmy od 
lat, że prędzej czy później pęk­
nie. Po kiego lśdha szukać „nie­
uchwytnych agitatorów"? Mogę 
pani Dworskiej wskazać tych 
„agitatorów" bez trudu:

1) warunki życia polskiej wsi;
2) warunki pracy po folwar­

kach;
3) rachunki w „Adrji", potrój 

ne posady, lekkomyślności, afe­
ry i t. d., i t. d.

To „zbuntowało" chłopów; i 
chłopów, i robotników, i praco­
wników umysłowych, i wielu, 
wielu ludzi w Polsce.

W Hiszpanji

Rząd zastosuje surowe środki

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Z Madrytu donoszą, że wobec 
niezwykle naprężonej sytuacji w 
całym kraju Rząd przedsięwziął 
nadzwyczajne środki celem zabez­
pieczenia spokoju publicznego. — 
Przeprowadzono w stolicy i na 
prowincji masowe aresztowania 
wśród członków ugrupowań p ra­
wicowych. W  Madrycie aresztowa 
no 175 osób. Oczekiwane jest o- 
głoszenie dekretu rządowego w 
sprawie rozwiązania organizacji 
monarchistycznej i zamknięcia jej 
biur. Pozatem władze zamierzają 
zamknąć również centralę związku 
anarchiczno - syndykalistycznego. 
W obawie przed zamachami wzmo 
cniono ochronę osobistą członków 
Rządu, oraz zwiększono ilość po­
sterunków przed gmachami rządo- 
wemi. (ATE.).

OŚWIADCZENIE RZĄDU 
W  SPRAWIE ZAMACHÓW.

Po odbytem wczoraj wieczorem 
posiedzeniu Rady Ministrów, do-

Nastroje w Gdańsku
Senat „bojkotuje11 komisarza Lestera

W iadomość o  układzie niemiec­
ko - austrjackim wywarły w Gdań­
sku ogromne wrażenie i pogłębiły 
uczucie troski i niepokoju o naj­
bliższą przyszłość. Koła polityczne 
w Gdańsku są zdania, iż Berlin 
zwróci obecnie całą swą uwagę na 
północny wschód i na Gdańsk, jako 
punkt centralny tej części Europy.

P rzyw ódcy  stronnictw opozycyj 
nych w Gdańsku oczekują, iż hitle­
rowski senat podejmie niebawem 
akcję niszczenia opozycji i to 
wbrew postanowieniom obowiązu­
jącej konstytucji. Odpowiednia „in 
terpretacja" przepisów statutu woł 
nego miasta umożliwi senatowi 
stosowanie najrozmaitszych środ­
ków w walce z opozycją w ew ­
nętrzną.

Senat gdański rozpoczął stoso­
w ać w praktyce „bojkot" W ysokie 
go Komisarza Ligi Narodów Leste 
ra. Bojkot polega na tem, że senat 
ignoruje wszelkie wystąpienia Wy 
soldego Komisarza i nie odpow ia­
da na jego pisma i protesty. Do­
tychczas nie udzielił senat odpo­
wiedzi na protest W . Komisarza 
Lestera przeciw zawieszeniu na o- 
kres 5 miesięcy opozycyjnych 
dzienników gdańskich. Metoda 
„bojkotu" W ysokiego Komisarza 
ułatwić ma hitlerowskiemu sena­
towi zwalczanie opozycji gdań­
skiej i przygotowanie terenu do 
całkowitego „zglajszaltowania" 
Gdańska z „Trzecią" Rzeszą.

Cenzura prasow a w Gdańsku zo 
stała zaostrzona. Zakazem przywo

N a c is k
na gdańskich urzędników

Urzędnicy i funkcjonariusze pub­
liczni w. m. Gdańska otrzymali o- 
kólnik, w którym zaleca się im 
wstąpienie do narodowo - „socjali­
stycznej" partji w ciągu określane­
go w okólniku czasu,

W razie niezastosowania się do 
tego okólnika, urzędnicy —  jak za­
powiada okólnik — narażą się na 
nieprzyjemności.

zu na teren wolnego m iasta obję­
te zostały dodatkowo liberalne 
dzienniki czeskosłowackie, wycho­
dzące w języku niemieckim. Jedyne 
pismo opozycyjne, jakie jeszcze 
wychodzi w Gdańsku, centrowa 
„Datiziger Volks-Ztg“ w obawie 
przed represjami unika całkowicie 
omawiania wewnętrznych spraw  
gdańskich.

W śród Gdańszczan, z których 
wielu nauczyło się w ostatnich la­

tach języka polskiego, poczytnoś- 
cią cieszą się obecnie dzienniki 
polskie.

W gdańskich kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że cisza, 
jaka zapanow ała obecnie na odchi 
ku gdańskim, jest przejściową i że 
w najbliższym czasie oczekiwać 
należy nowych wydarzeń na ob­
szarze wolnego miasta Gdańska.

(PRESSi)ł

Irredenta trwa
Spiskow cy niem ieccy na Górnym S!ąsku

W ładze policyjne dokonały no- Uwięzionym wytoczony będzie 
wych aresztow ań członków niernie proces o należenie do nielegalnej 
ckiej nielegalnej organizacji spis- organizacji i dążenie do oderwania 
kowej na Górnym Śląsku, t. zw. Górnego śląska od Polski. 
„NSDAB". Aresztowanych zostało (PRESS)
około 38 osób.

W E g ip e le

Krwawy
W związku z zatargiem o płace, 

wczoraj popołudniu 3.000 robot­
ników obsadziło budynki cukrow­
ni Hawandija pod Kairem. Ponie­
waż podejmowane przez policję 
usiłowania skłonienia robotników 
do dobrowolnego opuszczenia cu­
krowni pozostały daremne, władze 
wysłały na miejsce silniejsze od­
działy policyjne oraz oddziały woj 
skowe w sile ok. 1000 ludzi. Gdy

straik
robotnicy i tym razem nie usłucha­
li wezwania do opuszczenia fa­
bryki, przystąpiono do usuwania 
ich siłą. Robotnicy zaczęli wów­
czas bombardować policję kawa­
łami cukru. Policja użyła broni pal 
nej. Po obu stronach było wielu 
zabitych i rannych. Robotnicy o- 
puszczając fabrykę, zniszczyli jej 
wewnętrzne urządzenia.

„lii" t a  mmli Fii
„Daily Herald" donosi na podstawie informacyi, które nadeszły 

w poniedziałek wieczorem do Londynu, że kanclerz Hitler miał w y­
dać zarządzenie, aby garnizony niemieckie w Nadrenji doprow adzo­
ne zostały do siły równej garnizonom po stronie francuskiej. W  Saar­
brucken np., gdzie było tylko 800 ludzi załogi, garnizon ma być 
zwiększony do 15.000 żołnierzy. (PA T).

ręczono prasie komunikat, który 
głosi: „W obec szeregu aktów
gwałtu, które osiągnęły swój punkt 
kulminacyjny przy zamordowaniu 
porucznika Castillo, a następnie 
dep. Calvo Sotelo, Rząd pragnie 
potępić publicznie te ohydne akty. 
Rząd zdecydowany jest użyć wszy 
stkieh środków, jakie prawo daje 
do jego dyspozycji, aby uniemoż­
liwić pow tarzanie ssę podobnych 
wypadków na przyszłość. Rząd 
w ykorzysta te  środki z całą niezbę 
dną energją, bez względu na to, 
jakie będą przekonania polityczne 
inspiratorów i wykonawców wszel 
kiego rodzaju gwałtów. W ydane 
będą specjalne zarządzenia, m ają­
ce na cela przyśpieszenie toku śle­
dztwa i wymiaru sprawiedliwości. 
Dokonano już szeregu aresztowań, 
a  dalsze aresztow ania są zamie­
rzone".

Komunikat kończy się następu- 
jącem oświadczeniem: „Rząd, cie­
szący się poparciem szerokich mas 
narodu hiszpańskiego, pragnących 
aby dzieło sprawiedliwości społe­
cznej dokonane zostało w atmosfe­
rze spokoju, będzie umiał z całą 
bezwzględnością zastosow ać prze 
pisy praw a, aby uniemożliwić rea­
lizację projektów niepoczytalnych 
jednostek".

PRZYPADEK OCALIŁ 
GIL ROBLESA.

Wczoraj zapewniano w kulua­
rach Kortezów, że gwardziści, któ 
rzy zamordowali deputowanego 
Calvo Sotelo, przed udaniem się 
do jego domu, zajeżdżali do miesz­
kania przywódcy stronnictwa Ak­
cji Ludowej Gil Roblesa oraz do 
mieszkania b. deputowanego mo- 
narchistycznego Guicolcha, którzy 
jednak byli nieobecni w Madrycie.

do obiegających pogłosek)- na cie­
le zamordowanego nie byłe? żad­
nych ran od ciosów nożem ozy 
sztyletem, natomiast widoczne by­
ły bardzo liczne sińce i zadraśnię­
cia, świadczące, że Calvo Sotelo 
stoczył ze swymi mordercami roz­
paczliwą walkę. Ostatecznie 
śmierć została spowodowana dwo 
ma strzałami z rewolweru, przy- 
czem jedna z kul przebiła głowę, 
druga zaś serce.

ARESZTOWANIA WŚRÓD 
GWARDZISTÓW.

Wczoraj wieczorem aresztowa­
no 15 gwardzistów oraz dowódcę 
ich por. Moreno pod zarzutem u- 
działu w' morderstwie dep. Calvo 
Sotelo. Stwierdzono, że gwardzi­
ści ci należeli do plutonu por. Ca­
stillo, zamordowanego w niedzie­
lę wieczorem.

Minister sprawiedliwości pole­
cił dwóm członkom trybunału naj­
wyższego przeprowadzenie śledz- 
twa w sprawie zamordowania por. 
Castillo i dep. Calvo Sotelo.

ODROCZENIE PARLAMENTU
Z Madrytu donoszą, że w nocy 

z poniedziałku na wtorek premjer 
hiszpański Casares Quiroga odbył 
narady z przewodniczącym Korte­
zów Martinez Barrio, przywódcą 
grupy republikanów lewicowych 
Marcelino Domingo i przedstawi­
cielem socjalistów, w wyniku któ­
rych, w związku z sytuacją wy­
tworzoną ostatniemi wypadkami 
premjer postanowił w drodze de­
kretu rządowego odroczyć obrady 
parlamentu na tydzień. (ATE.).

NOWE ZAMACHY.
Z Madrytu donoszą o nowyn 

zamachu, dokonanym na tle poli- 
tycznem. W poniedziałek po połu-

Przvwodca stronnictwa nacjona dniu na jednej z ruchliwych ulic
listycznego dr. Albinama, który o- 
glądał trupa deputowanego Calvo 
Sotelo, oświadczył korespondento­
wi Havasa, że w przeciwieństwie

Sewilli zastrzelono 7 strzałami z 
rewolweru dyrektora fabryki bro­
ni wybitnego działacza lewicy re­
publikańskiej.

Spór a cieśniny
P r  r!

U
Według informacyj dzienników 

angielskich, otrzymanych z Mon- 
treux, należy liczyć się z uzgod­
nieniem poglądów na najważniej­
sze sporne kwesjte w sprawie cie­
śnin już w najbliższych dniach.

„Daily Telegraph" przypuszcza, 
iż w bieżącym tygodniu opraco­
wana zostanie konwencja możli­
wa do przyjęcia dla wszystkich u- 
czestników konferencji.

jak  donosi korespondent „Reu­
tera", delegacja sowiecka na ży­
czenie Anglji wycofa pierwotne 
żądanie wolnego przejazdu przez 
Dardanele dla okrętów wojen­
nych, działających nietylko w ra­
mach ewentualnej akcji Ligi Na­
rodów, ale również w ramach mię­
dzypaństwowych układów i zobo­
wiązań. Zamiast tej ogólnej for­

muły poszczególne kraje złożą o- 
sobne deklaracje lub też zawrą u- 
mowy z Rządem tureckim. Poza­
tem istnieje możliwość osiągnię­
cia porozumienia w następujących 
punktach: 1) Sowiety otrzymać
mają prawo wolnego przejazdu 
dla swej floty wojennej w czasie 
pokoju, 2) państwa niepołożone 
nad Czarnem Morzem mają pra­
wo przejazdu dla okrętów nie- 
przekraczających 30.000 ton z do­
daniem 8.000 ton dla statków, słu­
żących celom humanitarnym, 3) 
w razie wojny, w której Turcja 
zachowa swą neutralność, prze­
jazd okrętów wojennych przez 
Dardanele będzie zabroniony za 
wyjątkiem statków, działających 
z ramienia Ligi Narodów. (ATE.)

Ciężka choroba von O sieck iego
Z obozu koncentracyjnego w Pa 

penburgu przewieziony został do 
szpitala w Berlinie znany niemiec­
ki publicysta i literat pacyfistyczny 
Karol von Osietzky. Więzień znaj­
duje się w bardzo ciężkim stanie

po kilkuletnim pobycie w obozie 
koncentracyjnym.

Należy przypomnieć, iż niedaw­
no podjęta była akcja na rzecz 
przyznania Osietzkiemu pokojowej 
nagrody Nobla. (PRESS)



Konsekwencje porozumienia
Hitlera z Mussolinim

P orozu m ien ie austriacko  -  n ie­
m ieck ie , zaw arte w  ub iegłą  so b o ­
t y  w p row ad ziło  olbrzym ie zm ia­
n y  w  realnym  układzie sił Euro­
p y . Sam o porozum ienie sp row a­
dza  się do jed nego  punktu:

NIEMCY REZYGNUJĄ NARA- 
ZIE Z FORMALNEGO „ANSCH- 
L U SSU “. W ZAM IAN ZA TO AU- 
ST R JA  OPIERAĆ BĘDZIE SW Ą  
POLITYKĘ OGÓLNĄ NA ZASA ­
DACH PA Ń ST W A  NIEMIECKIE­
GO Z W YJĄTKIEM  PUNKTÓW  
DOTYCZĄCYCH T . Z W . PRO­
TOKÓŁÓW  RZYMSKICH.

Jakie będą konsekw encje tego  
porozum ienia?

1) A ustrja staje się n ie barjerą 
p om ięd zy  W łocham i a  N iem cam i, 
lecz  POM O STEM , ŁĄCZĄCYM  
FASZY STO W SK IE W ŁOCHY Z 
HITLEROW SKIMI NIEMCAMI. 
N ie u lega  bow iem  w ątp liw ości, że  
porozum ien ie austrjacko - n iem ie­
ckie zo sta ło  poprzedzone porozu­
m ieniem  Rzym u z  Berlinem .

2) FRO NT ST R E SY  (A nglja—  
'Francja —  W łochy} SKIEROW A­
NY PRZECIWKO HITLEROWI 
PRZESTAŁ ISTNIEĆ. N a konfe­
rencji państw  lokarneńskich w  
B rukseli N iem cy nie będą m iały  
p rzeciw k o sob ie  frontu w ielk ich  
m ocarstw , lecz  przeciw nie Fran­
c ja  (i B ełgja) znajdą się w ob ec  
koalicji h itlerow sko - fa szy sto w s­
kiej, p od czas gd y  A nglja, m imo 
d ozn an ego  afrontu w  spraw ie kw e  
stjonarjusza brytyjskiego,* zajm ie  
raczej pozycję przychylną H itlero­
w i. P ierw szą  jaskółką p odobnego  
układu sił była  u rzędow a za p o ­
w ied ź M ussolin iego, że  W łochy  
w ezm ą udział w  konferencji lokar 
neńskiej jedynie pod w arunkiem  
dopu szczen ia  do niej N iem iec. —  
R ząd francuski jest d otychczas  
przeciw n y  d opuszczen iu  R zeszy  
ju ż  do  w stępn ych  rokow ań, chcąc  
ab y  m ocarstw a przedtem  uzgodni 
ły  sw ą  akcję w ob ec  N iem iec, ale 
A nglja za ję ła  w  tej spraw ie stano  
w isk o  p ozy tyw n e.

3) N a szach ow n icy  europejskiej 
^pojawił s ię  n o w y  czynnik: w skrze  
szo n a  „M ITTELEUROPA" Z U- 
DZIAŁEM  W ŁOCH. N astępstw em  
tej n ow ej konstelacji politycznej 
będ zie  W ZM OCNIONE PARCIE 
RZESZY NA W SCHÓD I PO ŁUD ­
NIE EUROPY. N iem cy b ow iem  za  
ch w ilo w ą  (w łaśc iw ie  teoretyczną) i 
rezygn ację  z „objektu“ a n s tr ja c -1 
k ieg o  otrzym ały w oln ą  rękę w  | 
stosunku do  państw  b a łk a ń sk ich 1 
i W schodu  Europy.

4) NAJBLIŻSZYM PIERW SZO ­
PLANOW YM  „OBJEKTEM 1' N IE­
M IECKIEJ POLITYKI ZAGRANI- 1

cie bardzo trudna. „Genjalne"  
zdolności dyp lom atyczne naszego  
„Foreign Office" doprow adziły  do  
tego , że m am y obecn ie rozluźnio­
ne soju sze z Francją i Rumunją, 
naprężone stosunki z C zechoslow a  
cją (i L itw ą) i znaczne p ogorsze­
nie się stosu nków  z ZSSR. „P rzy­
jaźń" z  Hitlerem w praw dzie trw a, 
ale irredenta hitlerow ska na p o l­
skim Śląsku i w ystęp  Greisera w  
G enew ie nie ułatw iają p. B ecko­
w i popularyzacji tej polityki w  
kraju. C zy „m oralny Anschluss"  
austrjacko - niem iecki w płynie na 
zmir.nę naszej polityki zagran icz­

nej, nie w iem y. N iektóre pism a  
zw racają  u w agę, że przy w ręcza ­
niu listów  uw ierzyteln iających  
przez am basadora R. P . w  P ary­
żu, p. L ukasiew icz podkreślił z  
nacisk iem  „W IEKOW Ą PR ZY ­
JAŹŃ POLSKO - FRANCUSKĄ". 
Nie podejm ujem y się  rozstrzygać  
czy  to  m a ozn aczać zw rot w  p o ­
lityce p. B ecka, a  cy tow an ie  n ie­
których g ło só w  prasy francuskiej 
w  tej sp raw ie uw ażam y za  n ie ­
w sk azan e, chociażby ze  w z g lę ­
dów ... cenzuralnych.

I. K-SKI.

Blok Berlina i Rzymu
Z B rukseli donoszą, że minister spraw  zagranicznych  S taak  otrzy  

m a i  od p ow ied ź Rządu w łosk iego  na  zaproszen ie  w  sp raw ie  udziału  
w  konferencji pań stw  lokarneńskich w  Brukseli. Rząd w iosk i u za le ­
żnia udział sw ó j w  konferencji od zn iesien ia  um ów  śródziem nom or­
skich i od  RÓW NOCZESNEGO ZAPROSZENIA NIEMIEC. M inister 
Staak zakom unikow ał n iezw łoczn ie treść odp ow iedzi w łosk iej am ­
basadorom  Francji i Anglji. (A T E ).

„ N e w s  C hro n ic ie"  u jaw n ia ,  że W .  B ry ta n ia  z a p ro p o n o w a ła  F r a n ­
cji og ło szen ie  w spó ln e j  dek la rac j i  f ran cu sk o  -  be lg i jsk o  - b ry ty jsk ie j ,  
k tó r a b y  s tw ie rd z a ła  w sp ó ln e  s t a n o w isk o  tych 3-ch  m o c a r s tw  lo k a r ­
neńskich. '  1) w o b e c  ro k o w a ń  o zacho dn i  p a k t  w z a je m n e j  pom ocy , 
czyli o n o w e  Locarno ,  2 )  w o b e c  s p r a w y  p o w ro tu  Niemiec do  G en e­
w y. R z ą d  belg ijsk i zgodz ił  się w z iąć  n a  siebie  in ic ja tyw ę og ło szen ia  
te j d ek la rac ji .  Z e  s t ro n y  b ry ty jsk ie j  p ro p o z y c ja  ta  w y su n ię ta  z o s t a ­
ła, a b y  w  ten sp o s ó b  uchylić  z a s t rzeż en ia  F rancj i ,  co do  o d b y c ia  k o n ­
ferencji b ruk se lsk ie j  o d razu  z udz ia łem  Niemiec. „N ew s C h ron ic ie"  
d o w ia d u je  się je d n ak ,  że  F ra n c ja  o d rz u c a  ten p ro jek t  b ry ty jsk i  i o d ­
m a w ia  udz ia łu  w  konferencji ,  w  k tó re j  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  u c z e s t ­
n iczyć  m ieliby  Niemcy. W  tych  w a ru n k a c h  lo sy  konferencji b r u k ­
selskiej z a w is ły  w  po w ie trzu .

„ M o rn in g  P o s t "  w y ra ż a  p rzepu szczen ie ,  że F ra n c ja  ob ecn ie  w c a ­
le nie  p r a g n ie  o d b y c ia  konferencji  b rukse lsk ie j ,  u w a ż a ją c ,  że  p o ­
zo s ta n ie  w  m ocy  u k ład u  z 19 m a r c a  m iędzy  W .  B ry ta n ją  a F ra n c ją  
i B e lg ją  d a je  Francj i  w y s ta r c z a ją c e  g w a ra n c je  b ezp ie cz eń s tw a .

( P A T )
***

Reuter donosi: m ożliw ość odroczen ia  konferencji locarneriskiej na 
czas n ieokreślony jest obecn ie w ięk sza , n iż k iedykolw iek . Jest jasne, 
że W . Brytanja nie uw aża  za  p ożyteczn e od b yw an ie  konferencji w stę  
pnej trzech pań stw  (W . B rytanji, Francji i B elgji), gd yż n ota  w łosk a  
do van Z eelanda daje w yraźn ie do  zrozum ienia, iż  bez N iem iec W ło ­
chy n ie przybędą na konferencję. Z  drugiej strony Francja, jak  d o ­
nosi Reuter, jest przeciw na zapraszan iu  N iem iec przed konferencją  
w stęp n ą .

Co się tyczy rękojm i w zajem nych  na M orzu śródziem nem , p o łoże­
nie jest w yraźn iejsze, niż dotych czas. W ob ec  zn iesien ia  sankcyj z 
dniem  15 b. m., zgod n ie  z  o św iad czen iem  m in. E dena z  dn. 18 czer­
w ca  zob ow iązan ia , p łynące z u m ow y śródziem nom orskiej w ygasa ją  
ca łkow icie . (PAT.).

Kapitulacja Kantonu?

W  Palestynie

Powstanie arabskie trwa dalej
Z Jerozolim y d onoszą  o  w zm ożo  

nej d zia ła lności pow stań czych  o d ­
działów  arabskich. W czoraj jeden  
z od d zia łów  napadł w  pobliżu  Je­
nin na  grupę żołn ierzy angielsk ich  
zajętą napraw ianiem  linji telefon i- 
czno - telegraficznej, zn iszczonej 
przez A rabów . N apastn icy  zosta li 
krw aw o odparci, przyczem  7 A ra­
bów  p o leg ło  od  kul żołn ierzy an­
gielsk ich . (ATE.).

KOMUNIŚCI?

„D aily  M ai l"  donosi z Je ro zo li­
my, że  w e d łu g  r a p o r tu  angie lsk ie j  
policji ta jne j  o s ta tn ie  z a b u rz en ia  
w  P a les tyn ie  w y w o ła n e  zos ta ły  w  
g łów nej m ierze  p rzez  k o m u n is tó w  
P rzed  kilku dn iam i w  p ó łnocne j 
dzielnicy T e l-A w iw  w y k ry to  ce n ­
tralę  ko m u n is ty czną ,  w  k tó re j  zna 
leziono d o k u m en ty ,  s tw ie rd z a ją c e  
fak t śc is łego  w sp ó łd z ia ła n ia  k o m u ­
n is tów  pa les ty ńsk ich  z ce n tra lą  w  N ie sp ostrzeżen ie  d la  szerszej o- 
M oskwie. M iędzy  m nem . z n a le z io - l  p in ji  publicznej doUonu ją  s i? z n a ­

no k ilka lis tów  ce n tra lneg o  w y d z ia  . m y o tr z y m a n e  z Rosji . N ieW óre 
łu w  M o sk w ie  d la  s p r a w  p ro p a -  listy i in s trukc je  są  szy f ro w an e ,  
g a n d y  w  M ałej Azji o raz  p o k w ito -  inne z a ś  p is an e  n iew id oczn ym  a -  
w a n ia  o p iew a ją ce  n a  zn aczn e  su-1 tram en tem . (ATE.).

Wyrok w procesie o zajścia
w  C h r z a n o w ie

Wc wtorek o g. 4-ej pop. o- 
głoszono wyrok w procesie 
chrzanowskim.

Skazani zostali Jan Rozmuz 
na 1 rok, Franciszek Skwarek 
i Zygmunt Żelazny po 9 miesię­
cy, Mar ja Wątroba 6 miesięcy, 
Izaak Lieblich, Agnieszka Ko­

zina po 4 mies., Stanisław Ka­
tarzyński, Józef Trzaska po 6 
mies., Ludwik Łyszczak na 4 
mies. aresztu, Albert Orszulik 
na 4 mies. więzienia.

Uniewinnieni: Józef Fudała, 
Stanisław Jechyniak.

Fermenty w Z . Z . Z .

Handel zagraniczny Polski
Bilans h an d lu  z ag ra n iczn e g o  

R zeczypospolite j  Po lsk ie j  i W . M. 
G d ań sk a  p rz e d s ta w ia ł  się w  cze rw  
cu r. b., w e d łu g  ty m c zaso w y ch  o- 
bliczeń G łó w n e g o  U rzęd u  S ta ty s ty  
cznego, ja k  n a s tę p u je :

P rz y w ó z  210.610 ton, w ar to śc i  
61.957 tys. zł.

W y w ó z  850.065 ton w artośc i  
70.356 tys . zł.

D o d a tn ie  sa ldo  w ynosi więc w 
cze rw cu  8.399 tys. zł,

W  p o ró w n a n iu  z m ajem  r. b. na­
stąp ił p ow ażn y  spadek  obrotów , 
w y w ó z  bow iem  spad ł o  14.818 tys. 
zł., p rzyw óz za ś o  19.171 tys. zł.

Komunikat u r z ę d o w y
o obniżce  zarobków drużyn parowozow ych

Z S zan g h a ju  d o n o sz ą :  O fen sy w a
  i w o jsk  po łu dn iow y ch  za ła m a ła  się

CZNEJ STAJE SIĘ —  ZAM IAST j o s ta teczn ie .  A rm ie  p row inc ji  K w an 
AUSTRJI —  GDAŃSK. G enew ski j gsi i G u an d u n ,  k tó re  b ra ły  udz ia ł  
w y stęp  Greisera m iał w idoczn ie za j w  pochod z ie  na  pó łnoc , w y co fu ją
zadan ie zaakcen tow an ie teg o  fak ­
tu w ob ec M ussolin iego.

się n a  całym froncie. O becn ie  ca -
j  ła  p ro w in c ja  H onan  z a ję ta  zo s ta -  
l ' a  p o no w n ie  p rzez  w o jsk a  nankiń-  

Sytuacja P olsk i w ob ec  podob- skie P o łu dn io w cy  tr z y m a ją  się 
n ego  przew rotu w  układzie sil ś r e d  jeszcze w  kilku p o w ia ta c h  H o n a -  
h ew ej Europy, s ta je  się o czy w iś- nu, nao ko ło  m. D uszan .  Nie jes t

. - K S M S r -  ••• ' -  r .  ------- — - y T

Katastrofa upałów

w Stanati) Iijslnotzaaydł
K ilkudniow e, lekkie z re sz tą  o- ta s t ro f ą  posuchy , u d a je  się specjał 

p a d y  w St. Z jed no czon ych  nie na de leg a c ja  r z ą d o w a  pod  k ie rów  
p rzyn ios ły  sp o d z ie w a n e g o  o c h 'o -  n ic tw em  dy rek to ra  d e p a r ta m e n tu  
dzenia ,  p rzec iw n ie  fala u p a łó w  d la  sp ra w  osied len ia  ro ln ików  T u -  
w z ra s ta  z g o d z in y  na go dz inę .  Li- g w ella .  D elegac ja  w y jed z ie  w  nie- 
czba ofiar  n iezw yk łe j  fali g o rą c a  ' dzielę w ieczór sam o lo tem  z W a -  
w yn os i  już 1780. W  o s ta tn ich  24 szy n g to n u  celem p ow zięc ia  na

w y kluczone ,  iż w o js k a  n ank ińsk ie  
w e jd ą  do z b u n to w a n y c h  p ro w incy j  
p o łudn iow ych .

* *
*

A jencja  „D o m e i"  donosi z T o ­
kio: w ó d z  p o łu d n io w có w , gen.
C zen - ts i- tan  z a p ro p o n o w a ł  N ank i-  
now i w a ru n k i  roze jm u , k tó re  ozna  
cza ją  w  istocie c a łk o w itą  k a p i tu ­
lację  K an ton u  p rzed  R ząd em  cen ­
tra lnym . K an ton  z g a d z a  się całko 
wicie p o d p o rz ą d k o w a ć  N a n k in ow i 
i ro z w ią z a ć  „ a n ty ja p o ń s k ą  n a r o ­
d o w ą  a rm ję " ,  p rzy jąć  w y z n a c z o ­
nych p rzez  N ank in  u rzęd n ik ó w  i 
o d d d a ć  do ro z p o rz ą d z e n ia  R ząd u  
nankir isk iego  w ię k sz ą  część  „fun­
d uszu  s r e b rn e g o " ,  zn a jd u ją c e g o  
się w  K an ton ie  i t. d. W a ru n k i  te 
m a ją  b y ć  ro z p a t rz o n e  na  obecnej 
sesji K uom in tangu .

P. A. T .  kom u n iku je :
W o b e c  za m ieszczo ny ch  o s t a t ­

nio v/ n iek tó rych  o rg a n a c h  p ra sy  
w iad om ośc i  n ieu za sad n io n y ch ,  nie 
p ra w d z iw y c h  i ten d en cy jn ych  o ob 
niżce z a ro b k ó w  d ru ży n  p a r o w o z o ­
w ych ,  m in is te r jum  k om u n ik ac j i  w y  
ja śn ia ,  że w p ro w a d z e n ie  n o w ych  
p rz ep isó w  o d o d a tk a c h  d la  d ru ­
żyn p a ro w o z o w y c h  za  czas  s łużby  
na p a ro w o z ie  z a sa d n icz o  nie m a  
n a  celu obn iżk i  z a ro b k ó w  drużyn  
p a ro w o z o w y c h ,  lecz jedynie  u p r o ­
szczenie  s p o s o b u  ob liczan ia  tych 
d o d a tk ó w .

T w ie rd ze n ie ,  że n o w y  sys tem  
p o w o d u je  obn iżk ę  z a ro b k ó w ,  p rze  
ciętnie o 45 proc.,  a  w  n iek tó rych  
w y p a d k a c h  o 80 proc.,  m ija  się z 
p ra w d ą .  W s k u te k  w p ro w a d z e n ia  
w  życie n ow y ch  p rz e p isó w  u p e w ­
nych p ra c o w n ik ó w  nas tąp i ło  zw ię  
kszen ie  d o d a tk ó w ,  u innych zaś  
zmniejszenie ,  k tó re  w  żad ny m  ra ­
zie s to so w n ie  do w y d a n y c h  z a r z ą ­
dzeń nie m oże  p rz e k ra c z a ć  20 
procen t .

P rac o w n ic y ,  k tó rych  d o d a tk i  w  
p o ró w n a n iu  z d aw n em i m iałyby  
b yć  niższe w ięce j niż o 20 proc., 
o t r z y m u ją  w y ró w n an ie .

R ó w n ież  n ies łuszne  jes t tw ie r ­
dzenie , że p ra c o w n ic y  nie o trzym u  
ją d o d a tk u  za służbę  po za  s tac jam i

inacierzystem i, d o d a te k  bow iem za 
te o k resy  w liczono  do łącznej s taw  
ki p rzy zn an e j  za  czas  ja zdy  p o ­
ciągiem i s ta w k ę  tę odpo w iedn io  
p od w y ższo n o .

P rzep isy  w p ro w a d z o n o  na  ok res  
t rzym ies ięczny ,  poczem  w razie po 
t r z eb y  b e d ą  one p o d d an e  rewizji.

(PAT.)

m ienne fe rm enty  w  Z ZZ , rob o fn t-  
czej o rg an izac j i  b. p rem je ra  M o r a -  
czew skiego.

W  K rakow ie  op uśc i ł  szereg i 
ZZZ . ta m te j s z y  zw iązek  p ra c o w ­
n ików  sa m o rz ąd o w y ch .  P o d  p re ­
z e su rą  m a jo ra  R u tko w sk iego  pra­
cow nicy sa m o rz ą d o w i w  K ra k o ­
wie usam odzie ln il i  się ja k o  orga ­
n izac ja .  U sam o dz ie ln ion y  zw iązek  
p ra cow n ikó w  s a m o rz ą d o w y c h  cie­
szy  się op ieką  p re z y d e n ta  m ia s ta  
i p op arc iem  w ład z  a d m in is t r a c y j ­
nych.

W e  Lwowie z o s ta ła  ro z w ią z a n a  
r a d a  o k ręg o w a  Z Z Z . W y d z ia ł  w y ­
kon aw czy  Z Z Z . w  W a r s z a w ie  z a ­
rzucił lw ow skie j r ad z ie  o k ręg ow ej 
n iedo łęs tw o  i n iek a rn o ść  o rg a n i ­
zacy jn ą .  O d b y w a  się tw orzen ie  
nowej ra d y  okręg ow ej.

Szereg i Z Z Z . w e Lwow ie opu­
ściła w iększość  zw iązku tram w a­
ja rz y .  L iczba  p rac o w n ik ó w  t r a m ­
w ajow ych , k tó rzy  opuścili ZZZ., 
p o d a w a n a  je s t  n a  przeszło  200. 
N a  czele roz łam ow ców , którzy u- 
tw orzyli narazie organ izację  s a ­
m odzielną, stoją  b. leg jon iści z a ­
t rudnien i w  t r a m w a ja c h .  (P R E S S )

W  T o k jo  o d b y ła  się konferencja  
p ra s o w a ,  n a  k tóre j  p rzeds taw ic ie l  
M in isterjum  S p ra w  Z ag ran iczny ch  
w y jaśn i ł  s ta n o w isk o  ja p o n j i  w 
s p ra w ie  z a ta rg u  h an d lo w e g o  z Au 
s t ra l ją .  J a k  na leża ło  się sp o d z ie ­
w ać,  s ta n o w isk o  Japonji sp ro w a -

Nowa pożyczka
sowiecka

A g en c ja  T a s s  donosi,  że s u b s ­
k ry pc ja  no w ej  w ew n ę t rz n e j  p o ż y ­
czki sow ieck ie j ,  w y em ito w an e j  na  
sum ę 4 m ilja rdy  rubli,  d a ła  w  c ią ­
gu 10 dni p rzesz ło  4.227 miljn. r u ­
bli.

d za  się do tego ,  że d la  o d w o ła n ia  
z a rz ą d z e ń  re to rsy jn y ch  w o b e c  im­
p o r tu  au s t ra l i jsk iego ,  p o w z ię ty c h  
n a  p o d s ta w ie  ja p o ń sk ie j  u s t a w y  o 
o chron ie  hand lu ,  nie w y s ta r c z y  
zniesienie  p rzez  A us tra l ję  a n ty j a -  
pońsk ich  z a k a z ó w  p rzy w o zu ,  lecz 
konieczne  je s t  cofnięcie s k i e ro w a ­
nych p rzec iw  e k sp o r to w i  j a p o ń ­
sk iem u p o d w y ż e k  ceł. J e d n a k o w o ż  
Ja p o n ja  nie u ch y la  się o d  p r o w a ­
dzen ia  ro z m ó w  z A us tra l ją .

lii
a zagadnienie granic

g o d z inac h  ilość z g o n ó w  w sk u tek  
u d a ru  s łon eczneg o  w ynosiła  p rz e ­
ciętnie 50 o só b  na  godzinę . K o s t­
nice w  C hicagi,  M in neap o lis  i D e­
tro it  zape łn ione  są  d ługiem i szere  
gam i zm arłych ,  k tó ry ch  to ż s a m o ś ­
ci d o ty ch cz as  nie s tw ie rdzo no .  W  
D etro i t  w  c iągu  d n ia  w c z o ra js z e ­
g o  przez 14 godz in  p a d a ła  przecię  
tnie co 10 m inu t  je d n a  o so ba ,  r a ­
żon a  u d a rem  słonecznym .

K a ta s t ro fa ln ą  su szą  do tkn ię tych  
jes t  obecnie  12 s t a n ó w  Am. P ó ł­
nocnej.  N iezn aczne  deszcze, jak ie  
sp ad ły  w  o s ta tn ich  dn iach  w  ni- 
czern nie  p o p ra w iły  sy tuac ji .  W  
s ta n a c h  pó łn ocn e j  i p o łud n io w ej 
D a k o ty  po k ró tk o t rw a ły c h  u lew ­
nych  deszczach ,  ku p rze raż en iu  roi 
n ik ó w  w y ro s ły  n a  p o lach  g a je  k ak  
tu sów , jedy ne j  roś liny , k tó ra  z d o ­
ła ła  zw y c ięsko  p r z e t rw a ć  o k re s  su 
szy .

D o ob szarów  n aw ied zonych  ka-

m iejscu  kon iecznych  z a rz ą d z e ń  w 
s p r a w ie  przes ied len ia  części ludno 
ści z o b sz a ró w  do tkn ię ty ch  p o s u ­
chą. W e d łu g  in fo rm acy j z kół zbli 
żonycl) do B ia łego D om u prez. Ro 
o seve l t  zam ie rza  na  najb l iższem  
posiedzen iu  k o n g re su  p rz e d s ta w ić  
p lan  szeroko  z a k ro jo n e j  akcji dla  
użyźn ien ia  o b sz a ró w ,  k tó re  w s k u ­
tek  k a ta s t ro f  o s ta tn ich  la t  zm ien i­
ły się w  ja ło w e  s tepy  i pus tyn ie .  
P lan  ten p rzew id u je  w y k o n a n ie  
s ze reg u  p ra c  m e l jo racy jn ych ,  —  
sz tu czn e  n aw o d n ien ie  i t. p. i o b ­
liczony je s t  na  kilka lat. (ATE.).

W K anadzie
K a n ad ę  n aw ied z i ła  rów n ież  fala 

u p a łó w .  W  p ro w inc j i  O n ta r io  za­
n o to w a n o  450  w y p a d k ó w  śm ierci 
o d  upa łu .  W  T o ro n to  ilość p o g rz e  
b ó w  w z ro s ła  do  tego  s to pn ia ,  że 
t r z e b a  by ło  s p r o w a d z a ć  z są s ied ­
n ich  m ia s t  karaw any. (PAT.).

Pokwitowania
DLA ŻONY I DZIECI A. SZYMIKA

J. S. zł. 5.
NA SIEROTY 1 W D O W Y  PO PO ­
LEGŁYCH ROBOTNIKACH ROL­

NYCH W  KRZECZOWICACH.
R ob o tn icy  fabryki „A uto  - Ka- 

ro s s a "  zł. 27.30.
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 

W E  LW O W IE I KRAKOWIE.
Z w iąze k  Z a w o d o w y  R o bo tn i­

k ó w  C u k ro w n i  O s tro w y  zł. 7.14.

Od Administracji 
„Chłopskiej Prawdy"

Nr. 15 „C hłopskiej Prawdy" z 
datą 19 -go  b. m„ t. j. n iedzielną, 
już się ukazał. T o w a rzy sze  kołpor  
terzy proszen i są  o  zg łoszen ie  się  
na sw oje  stacje ko lejow e po o d ­
biór sw o ich  paczek .

M inis te r  S k a rb u  Schw erin  von 
K ross ig  w yg łos i ł  w  Kolonji odczy t  
o po łożeniu  g o sp o d a rcz em  Rzeszy. 
P re le g e n t  odrzuci ł  w sze lk ie  r e cep ­
ty, p rzesy łane  N iem com  z z a g ra n i ­
cy, jak o  nie n a d a ją c e  się do z a s to ­
so w an ia ,  gdyż  położen ie  Rzeszy 
w y m a g a  innych ś ro d k ó w  w alk i z 
k ryzysem , niż te, k tó re  z a s to so w a  
no np. w  Anglji. Ilość b e z ro b o t ­

nych w Niemczech nie d a  się p r a ­
w d o p o d o b n ie  zm niejszyć  poniżej j 
pó ł to ra  miljona w szybszem  tern- j 
pie, g d y ż  za g ad n ien ie  to —  zda-1 
niem m ów cy  —  łączy  się z p ró b ie -  j 
mem g ran ic  Rzeszy. N iemcy ż ą d a - ' 
ją  kolonii,  gd yż  w yrzeczen ie  się 
ich by łoby  sam o b ó js tw em . P o ło ­
w iczne  ro zw iąza n ie  tej sp r a w y  nie 
zado w o li  N iem ców .

Trzęsienie ziemi w Chili
Z  S a n t j a g o  de Chili do no szą ,  że 

pó łnocne  w y b rzeże  Chili zos ta ło  
w czo ra j  n aw iedzo ne  k a ta s t ro f ą  
trzęs ien ia  ziemi na  p rzes trzen i  60C 
km. S p u s to sz e n ia  w y rz ą d z o n e  k a ­
ta s t ro f ą  s p o tę g o w a n e  zo s ta ły  j e ­
szcze p rzez  w y so k ą  falę m orską ,  
k tó ra  z a la ła  z n a c z n ą  część w y ­
b rzeża ,  z a t a p ia ją c  liczne w iosk i i 
os ied la .  N a jb a rd z ie j  ucierpiało  
m ia s to  p o r to w e  T a l ta l ,  po łożone 
w  cen trum  o b sz a ru  n a w i e d z o n e j  
k a ta s t ro f ą .  P ra w ie  w szystk ie  d o ­
my 7 - ty s iącz n eg o  m ia s teczk a  zo­
s ta ły  zburzon e .  R a tu sz  i szpita l ,

w  k tó rym  z n a jd o w a ło  się 50 cho­
rych, s t a n o w ią  kupę  g ruzów . Licz­
b a  o f ia r  nie zo s ta ła  do ty chcz as  u- 
s ta lo n a .  T rzęs ien ie  ziemi, k tóre  
t rw a ło  3 minuty , w y rząd z i ło  ró w ­
nież o lb rzym ie  szkody  w  mieście  
C opiaco .

W sz e lk ie  p o łączen ia  k o m u n ik a ­
cyjne m iędzy  w ybrzeżem  i ś ro d k o -  
wemi częśc iam i k ra ju ,  zos ta ły  
p rz e rw a n e .  Is tn ie je  o b aw a ,  że 
trzęs ien ie  ziemi nie oszczędz i ło  
rów n ież  p row incy j A n to fa g a s ta  i 
A ta cam a ,  gdz ie  z n a jd u j ą  s ię  licz­
ne ko pa ln ie  miedzi.  (A T E .) .

13 wyroków śmierci
W  ubiegły  p ią tek  w yk onano w  

różnych  m ia s tach  S ta n ó w  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej 13 w y ­
ro k ó w  śmierci.

Z nam ien ne  jes t,  że za sto sow an o  
4 ro dza je  k a ry  śmierci , w  za leżn o ­
ści od  s tanu ,  w  jak im  odbyło  się  
tracenie .  A w ięc część  delikw entów  
s t ra co n o  na krześ le  elektrycznem , 
część —  p rzy  pom ocy g a zó w  tru­
jących ,  część zastrzelono a jed ne­
go p ow ieszono .

5.000 nowych aptek
W  w yniku  długotrw ałych  sta ­

rań Z w iązku zaw od ow ego  pra­
cow ników  farm aceutycznych, m i­
nisterjum  opieki społecznej za w ia ­
domiło w szystk ie  urzędy w o je ­
w ódzkie, że w  tych m iejscow o­
ściach, w  których niem a aptek lub  
liczba ich jest zbyt m ała, a m iej­
scow ości te p osiad ają  w szystk ie  
w ym agane warunki do otw arcia  
now ych aptek, należy  n iezw łocz­
nie rozpisać konkursy na otw arcie  
aptek.

Punktem  w yjśc ia  je s t  pragnie­
nie zm niejszeni# bezrobocia  w śród  
farm aceutów . P o d łu g  obliczeń  
w spom nianego Związku m ożna u -  
ruchomić w  P o lsce  około 5.000  
nowych aptek.

P oszczegó ln e  w ojew ód ztw a  o -  
g ło s iły  już odpow iednie konkursy. 
M iędzy in. og ło szon o  już od po­
w iedni konkurs na 5 now ych ap ­
tek w  sto licy .



Str. 3

„ “ zmienia front
Entuzjazm, optymizm oraz... strach i przymus

Ustąpienie p. M atuszewskiego z 
rędakcji „Gazety Polskiej11 stało 
s>ę początkiem, jak się dziś w yda­
je) bardziej zasadniczej zmiany 
stanow iska tego pisma, niż to mo­
żna było oczekiwać.

Zmierzch ideologji deflacyjnej.
M atuszewski należał do po- 

grobowców liberalizmu. .Wierzył w 
skuteczność środków^ mających 
Pobudzić autom atyzm  gospodarki 
liberalnej. Niedzielna „G azeta Pol 
ska" w  artykule wstępnym p. Boh­
dana W itwickiego stwierdza 
Znjierzch ekonomji liberalnej, któ­
rej ..dogmaty tracą powoli chara­
kter aksjom atów 11 (niezachwia- 
nych pewników ).

Ale nietylko stw ierdza się ban­
kructwo czystej doktryny liberal­
nej, leżącej u podstaw  „deflacji'1. 
Stwierdza się ponadto możliwość i 
celowość „nakręcania konjunktu- 
ry“.

P- W itwicki pisze:
„Na cmentarzysku starych „nie 

Wzruszonych1* zasad znajdujemy i 
niedawno jeszcze dość powszechnie 
akceptowaną tezę, nie uznającą 
możliwości nakręcenia konjunJctu- 
ry. Jest ona pogrzebana (raczej 
czeka jeszcze na pogrzeb), bo... 
konjunkturę da się nakręcić. Oczy­
wiście — pod pewnemi warunkami 
częściowo ekonomicznemi, ale prze- 
dewszystkiem społeczno - politycz- 
nemi i psychologicznemi*1.
Myliłby się jednak, ktoby sądził, 

że autor przejdzie do omawiania 
strony gospodarczej „nakręcania 
konjunktury11. Obchodzi go raczej 
owa inna strona — społeczno-po- 
'ityczna.

Entuzjazm i strach. 
„Nakręcanie konjunktury*1 — po 

w iada p. W itwicki — to budzenie 
optymizmu i zaufania. T rzeba bu­
dzić optymizm i to nietylko gospo­
darczy, ale również „polityczny11 i 
„społeczny11, trzeba okazać m a­
som popularny cel do osiągnięcia. 
Ale jest jeszcze inna droga—strach 
i przymus. T a metoda „negatyw - 
na“ — jak  tego dowodzą doświad 
ozenia „trzym ana jest w  zanadrzu 
j stosow ana wobec tych, co nie u- 
legają fali entuzjazmu11.

Słowem — popularnie ujęta me­
toda owa głosiłaby: „nie chcesz się 
entuzjazmować — to pod klucz11 
(albo i gorzej).

Zdaniem p. W itwickiego takie 
ujęcie nakręcania konjunktury, je- 
8 °  .,entuzjastyczne - przym usowa11 
metoda jest „wymogiem czasów 
obecnych11.

Ponadto — autor powiada, co 
następuje:

».0 ile „klasyczne*1 nakręcanie 
konjunktury może odbyć się bez 
zoyt daleko idącej ingerencji pań­
stwa w życie gospodarcze kraju, o 
tyle niewątpliwie zarówno metoda 
oudzenia optymizmu „polityczne- 
jt°* i „społecznego11, jak i tembar- 
yziej metoda przymusu wymagają 
lstnienia państwa „autorytatywne- 
K;*‘ lub przebudowy ustroju spo.

Ani Rooseveltowi, ani de Mano- 
wi, ani Vincent -  Auriolowi nie 
przyjdzie do głowy stosow ać bru­
talnego przymusu w walce o „du­
szę m as11. Co więcej. Ktokolwiek 
zabiega o poprawę położenia mas, 
kto tę popraw ę istotnie realizuje--  
fen doprawdy może z argumentu 
strachu zrezygnować, m ając w ma 
sach granitowe oparcie... .

Etatyzm.
Jest jeszcze problem zasadniczy. 

Czy aktywna w alka z kryzysem 
pod kierownictwem Państw a nie 
przyczyni się do zmian w  ustroju 
gospodarczo - społecznym? Czy 
państw u uda się, „nakręcając kon- 
junkturę11, pociągnąć inicjatywę 
pryw atną? Czy też raczej nie 
wzmocni się etatyzm? P. Witwicki 
nie obawia się etatyzmu. W prost 
przeciwnie. Stawia bez ogródek 
problem:

„A warte dyskusji jest pytanie, 
czy wprowadzany „na raty*1, często 
kroć sam sobie przeczący i w dro­

gę wchodiząćy etatyzm, obejmujący 
50 proc. życia gospodarczego, jest 
lepszy od etatyzmu na 80 lub_ 100 
proc. zrealizowanego według jedlno 
litego planu, bez wewnętrznych 
sprzeczności*1.
Silnie powiedziane! Etatyzm w 

80, w  100#! „Socjalizm państw o­
w y11! Cokolwiek przeczytalibyśmy 
jeszcze na ten tem at w „Gazecie 
Polskiej11 — już dziś mamy zmianę 
wręcz rewelacyjną. Ciekawe, co na 
to powiedzą te  sfery sanacyjne, 
które są zw iązane ciasno z intere­
sami wielkiego kapitału.

Lecz z praktyki wiemy, że kla­
sy posiadające obaw iają się więcej 
socjalizmu bez dodatków niż „so­
cjalizmu państw ow ego11, czy „na­
rodow ego11. A to dlatego, że ten 
„socjalizm" z dodatkiem nie jest 
już zazwyczaj socjalizmem, nie jest 
nowym typem ustroju, a często — 
tylko straszakiem lub nęcącem ha- 
sełkiem.

(W )

K rz e c z o w ic e

Od prof. St. Kutrzeby, sekre­
tarza generalnego Polskiej Akâ  
demji Umiejętności, otrzymaliś­
my komunikat w sprawie warun 
ków płacy i pracy w folwarku 
Krzeczowice. Komunikat polemi­
zuje z informacjami Polskiej A- 
gencji Agrarnej, ogłoszonemi bez 
pośrednio po tragicznych wypad­
kach i powtórzonemi częściowo 
przez nas.

Komunikat dajemy w brzmie­
niu dosłownem.

Polska Agencja A grarna roze­
słała do dzienników sprawozdanie 
swojego sprawozdawcy specjalne­
go, wysłanego do Krzeczowic, w 
którem zarzucono Polskiej Akade- 
mji Umiejętności, będącej właści-
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eczno - politycznego państwa w 
stosunku do dotychczas przeważa­

nego typu ustrojowego*1.
**

*

Nje będziemy tu w znawiać dys- 
l'sji na tem at „silnej organizacji 

państw ow ej11 
Alożnaby uzasadnić, że silną or­

ganizacją, zdolną do przeprow a- 
‘ zenso aktywnej polityki walki z 
^yzysem  może być — i to w yłą­
cznie system demokratyczny, o- 
party  o zaufanie szerokich mas. T. 
iW - państw o „autorytatyw ne11, 
uwłaszcza typu „totalnego11 potrze 

ne jest tylko przy takiem „na­
kręcaniu11. którego się dokonywa 
'Osztem obniżenia poziomu szero- 
ich mas, które będzie obniżać za­

robki i płace.... W tedy zam iast r a ­
dosnej aprobaty  szerokich m as — 
^nakręcanie konjunktury" opiera 

? na ich strachu.
Dwa bieguny.

Dopóki mówimy o samych zaga­
je n ia c h  gospodarczych — moż- 

na w rożny sposób grupow ać ty- 
Py planów i metod: z dewaluacją i 

ez dewaluacji, z przew agą inicja- 
ywy państw ow ej lub bez tej prze 

^ agi i t. p. Jeśli jednak pragnie- 
y rozpatryw ać przedewszystkiem 

stronę społeczno - polityczną pla- 
"pw, w tedy przyjdzie nam oddziel 

traktow ać państw a, w których 
Podstawową rolę odgryw a apara t 
Przymusu. (Niemcy, W łochy), a ta  

gdzie autorytet Rządu, reali- 
djącego wielkie plany gospodar­

k i  opiera się na masowej aproba

Przeraźliwa nędza polskiej wsi, 
jej przeludnienie i w ypływająca 
stąd  konieczność stw orzenia no­
wych w arsztatów  rolnych, któreby 
umożliwiły jaką taką, jeśli nie nor­
malną pracę i egzystencję ludności 
wiejskiej —  spowodowały, że na­
w et „Polska Zbrojna*1, organ w oj­
skowy, a więc sprawom społecz­
no -  rolnym dość daleki zamieściła 
szereg w cale rozsądnych artykułów 
o konieczności w ykonania reformy 
rolnej.

I o dziwo, przeciw tym artyku­
łom, jak  dotąd nie wystąpiły orga­
ny obszarnicze jak  np. „Czas1*, czy 
„Słowo" ale z ferworem 1 złością 
zaatakow ał projekty wykonania re 
formy rolnej... „W arszaw ski Dzień 
nik Narodowy", który lubi od cza­
su do czasu ubierać się w togę ob­
rońcy interesów w łościaństw a pol­
skiego i coś tam od czasu do czasu 
przebąkuje o „radykalizmie naro­
dowym*1, by zapomocą tej mętnej 
frazeołogji zjednać dla swego o- 
bozu co mniej uświadomionych o- 
bywateli.

I w obronie interesów obszarn!- 
czych „Dziennik Narodowy11, nie 
mogąc przeciwstawić konieczności 
przeprowadzenia reformy rolnej 
żadnych argumentów usiłuje prze­
ciw niej wyciągnąć stereotypowe­
go antysemickiego konika. Okazu­
je się ni mniej ni więcej, że refor­
ma rolna to wymysł żydowski. 

„Żydzi, w obawie przed następ­
stwami tego procesu (kolonizacja 
miast przez chłopów. Przyp. Red.) 
usiłują dziś odwrócić uwagę ludno 
ści wiejskiej od miast i miasteczek. 
Wyolbrzymiają przeto coraz bar­
dziej możliwości tkwiące w naszej 
strukturze agrarnej, nawołując do 
radykalnej reformy rolnej". 
Zamiast reformy rolnej propagu 

je organ endecki wyparcie w  mia­
stach, miasteczkach i kupców i rze 
mieślników żydowskich przez chło 
pów.

Zapomina jednak „W arszaw ski 
Dziennik Narodowy" o jednej... 
drobnostce. Na wsi jest 9 miljonów 
ludzi, którzy są pozbawieni w ar­
sztatu rolnego, nie mówiąc już o 
wciąż w zrastającym  przyroście na 
turalnym. Natom iast Żydów w  ca­
łej Polsce jest ponad 3 miljony. — 
Gdy się ich naw et wszystkich w y­
prze, co będzie z pozostałemi 6 
miljonami?...

* *
*

„Bunt Młodych*1 przypomina, że 
„Robotnik** z 7-go b. m. daje 

wstępny artykuł .Niedziałkowskie­
go poświęcony obchodizeniu się z 
więźniami w śledztwie. Autor przy 
pominą, że w r. 1919 w czasie o- 
fenzywy polskiej na wschód wszel­
kie doniesienia i pogłoski o znęca­
niu się nad więźniami w śledztwie 
były badane bardzo skrupulatnie, 
i winnych karało się w sposób sta­
nowczy. Teraz, pisze Robotnik, 
mnożą się zarzuty złego obchodze­
nia się w śledztwie, a nikt się tem 
nie wzrusza.
Streściwszy nasz artykuł „Bunt 

M łodych" dodaje od siebie:

„Wysanowanie tego stanu rzeczy 
uważamy za rzecz stanowczo waż­
niejszą jak zapędzanie urzędników 
o 8-ej rano do biur. Wytwarza się 
bowiem stan zobojętnienia w spo­
łeczeństwie dla rzeczy potwornych 
lub ohydnych, w których w wolnej 
Polsce robić nie wolno. Każdy głos 
przerywający ciszę koło tego sta­
nu rzeczy, skądkolwiek by padł, 
jest godnym poparcia. To też w tej 
mierze w jakiej pozwala na to cen­
zura, popieramy jaknajeilniej apel 
„Robotnika*1.

***
P. St. Str-ski pisze w  „Polonji" 

o kwaśnych owocach w ogródku 
p. Becka, tak  oceniając skutki je­
go prohitlerowskiej polityki:

— Jaki jest los półtoramiljono- 
wej ludności polskiej w Niemczech 
w dobie t. zw. przyjaźni polsko-nie 
mieokiej ?

A rzeczywistość odpowiada na 
to wielkie pytanie poprostu prze­
rażającym stanem rzeczy. Bo ni­
gdy, ani nawet za Fryderyka Wiel 
kiego lub za Bismarcka, wynarada­
wianie tej ludności polskiej nie 
było tak bezwzględnie gruntowne, 
jak obecnie, pod obuchem sposobu 
rządzenia wyłącznego i ustawodaw 
stwa zmuszającego Trzeciej Rze­
szy nacional _ socjalistycznej. Jest 
to, szczególnie w zestawieniu z lo­
sem ludności niemieckiej w Polsce, 
czemś wręcz urągającem wszelkim 
fałszywym czułościom polityki 

polsko -  niemieckiej.
Niemniej niepokoju budzą pyta­
nia:

— Ku czemu zmierzają zbrojenia 
niemieckie, najzupełniej bezprzy­
kładne w swych rozmiarach, a roz­
wijające się właśnie o miedzę od 
nas?

Nasza urzędowa polityka zagra­
niczna ostatnich lat w niczem nie 
przyczyniła się do kładzenia tam 
temu niebywałemu rozpędowi zbro 
jeń niemieckich. Przeciwnie, osła­
niała je pozorami pokojowości, 
które były i są celem gry Niemiec 
w tej przyjaźni polsko -  niemiec­

kiej, a nawet wprost pomagała 
Niemcom przez wyłom w przeciw­
stawianiu się ich dążeniom. A prze 
cież tylko dzieci mogą uwierzyć w 
podszeptywane ciągłe głupawe uspa 
kajanie, że to przeciw komu inne­
mu zwrócone są te zbrojenia, a nas 
ominą i dla nas nie są groźne.
I dalej o ostatnich aktualnych 

wydarzeniach, które są jakgdyby 
ukonronowaniem polityki p. Be­
cka:

Wreszcie zaś dwie błyskawice 
rozświetlające ponury widnokrąg i 
dwa letnie pioruny na dwu rogach 
zachodniej ściany Rzeczypospoli­
tej.

Na Śląsku, w rozprawie sądowej
katowickiej, ujawniony został, 
przynajmniej w pewnej mierze, 
niemiecki spisek nacjonalistyczny 
wśród ludności śląskiej, przerabia­
nej na zaprzysiężoną niemiecką, 
z udowodnionemi najdokładniej na­
tchnieniami z tamtej strony grani­
cy i stycznościami z tamtejszem 
kierownictwem, a to wszystko ce­
lem powstania za rok i przyłącze­
nia Śląska do Niemiec.
Obecnie zaś w Gdańsku, po zeszło­
rocznej próbie zerwania przynależ­
ności celnej do Polski, tegoroczna 
próba zrzucenia opieki i nadzoru 
Ligi Narodów, czyli, krótko mówiąc, 
także przyłączenia do Niemiec, co 
wszystko odbywa się nietylko 
wśród różnych czułości odwiedzino 
wych p. prezydenta senatu Grei- 
ser'a wobec Polski, ale także te­
raz w toku samego już natarcia na 
obecny stan prawny, z uwodziciel- 
skiemi uprzejmościami w stronę 
Polski, świadczącemi tylko o tem, 
że polityka niemiecka z gdańską 
włącznie doszła do przekonania, iż 
Polskę można zwodzić, jak się chce 
i kiedy się chce.

Politykę ocenia się według wy­
ników; polityka polsko - niemiecka 
p. ministra spraw zagranicznych 
płk. Becka jest dzisiaj oceniona wy 
mowa zdarzeń.

S-EK.

Strajk okupacyjny
na robotach publicznych w Łodzi

(Telefonem).

Dn. 13 b. m. Związek Klasowy 
proklamował na robotach publicz 
nych w Łodzi strajk  okupacyjny, 
dom agając się:

1) Zaw arcia umowy zbiorowej, 
przedłożonej przez Związki Zawo 
dowe.

2. Zagw arantow ania wypłacania 
ekwiwalentu urlopowego, wzo­
rem lat ubiegłych.

3) Bezwzględnego zatrudnienia 
pozostałych robotników sezono­
wych.

4) Natychmiastowego zniesienia 
podatku dochodowego i specjalne­
go, jako niesłusznie potrącanego 
oraz zw rot sum już potrąconych.

5) W prow adzenia 6-dniowego

tygodnia pracy.
6) Zapewnienia robotnikom se­

zonowym zasiłku w czasie m art­
wego sezonu bez względu na ilość 
przepracowanych dni.

Pierwszego dnia strajku w  dniu 
13 b. m. rozpoczęli okupację robot 
nicy kancelaryjni w  liczbie prze­
szło 2.000.

Dnia 14 b. m. strajk  rozszerzył 
się na robotników drogowych i 
plantacji miejskich.

Srajk został proklamowany w y­
łącznie przez Związek Klasowy.

Starania ZZZ i endeckiej „P ra­
cy Polskiej", żeby załamać strajk, 
spełzły na niczem.

O szczegółach napiszemy.

cielką Krzeczowic, złe opłacanie, 
nawet wyzysk robotników rolnych, 
przyczem podano cyfry dla zilu­
strow ania płac w  Krzeczowicach 
i w niektórych innych pobliskich 
folwarkach. Otóż cyfry te, niewia­
domo z jakiego brane źródła, o 
ile chodzi o m ajątek Akademji, 
nie odpowiadają w szeregu punk­
tów prawdzie i da ją  zupełnie fa ł­
szyw y obraz stosunków. Ponie­
w aż niektóre z dzienników podały 
ten komunikat, opatrując go ko­
mentarzem, lub też na nim oparte 
ogólnikowe oskarżenia Akademji, 
nieraz bardzo daleko idące, ko­
nieczną jest rzeczą sprostowanie, 
by tego rodzaju fałszywe w iado­
mości nie wyrządzały szkody naj­
wyższej polskiej instytucji nauko­
wej. W  szczególności spraw a 
płac przedstaw ia się, jak następu­
je: 1) N ieprawdą jest jakoby
„wynagrodzenie robotników rol­
nych w Krzeczowicach było n a j­
niższe w  powicie". Było ono ta ­
kie, jak  w  innych folwarkach, wy­
nosiło od 80 g r. do 1 zł., dla dzie­
ci, przy plewieniu 60—70 gr., przy­
czem zamiejscowi otrzymywali 
nadto po jednym litrze mleka dar­
mo (żaden folwark w okolicy wię­
cej nie płacił). N ieprawdą jest, iż 
„czas pracy nie był przestrzega­
ny", pracowano do zachodu słoń­
ca (przyczem pół godziny przerwy 
przypadało na śniadanie, dwie go­
dziny na obiad). Za godziny nad­
liczbowe wypłacano po 20, 30 lub 
50 gr. za godzinę. Zaś 23 czerw­
ca, przed wybuchem strajku w 
Krzeczowicach (25 czerw ca),w ięc 
dobrowolnie, podniesiono w yna­
grodzenie za dniówkę dla doro­
słych na zł. 1.20 — 1.30, a dla 
dzieci na 70 gr. — 1 zł. Obecnie, 
po strajku inspektor pracy ustalił 
płace na zł. 1.20, 1.40 i 1.70 (przy 
kosie), za godziny nadliczbowe, 
jak  było, na 20—50 gr., zakazu­
jąc  pracy dzieci, z czego nie wiem, 
czy ludność miejscowa będzie za­
dowolona. N ieprawdą więc jest 
iż różnica na niekorzyść robotni­
ków w Krzeczowicach była ja ­
skrawa, a wynagrodzenie grani­
czyło z wyzyskiem. Nieprawdą 
jest, iż „wszelkie prośby o pod­
wyżkę wynagrodzenia nie odnosi 
ły żadnego skuktu11, gdyż bez u- 
pominania się, przed strajkiem 
już wynagrodzenia dobrowolnie 
podwyższono.

2) N ieprawdą jest, by robotni­
cy sezonowi otrzymywali mniej 
niż gdzieindziej. Dostawali oni po 
10 zł. miesięcznie (nie po zł. 7, 
jak  podano), po 7 centnarów zbo­
ża (po połowie pszenicy i żyta), 
4 zagony pod ziemniaki (a nie 2 
zagony) i nadto (czego nie poda­
no): liście buraczane z yt morga, 
premje po skończeniu robót zł. 7, 
robotnicy, zajęci przy bydle, po 5 
zł. miesięcznie więcej. A więc nie 
dostawali mniej, niż gdzieindziej, 
owszem żaden inny folwark nie 
dawał w takiej proporcji pszeni­
cy-

3) N ieprawdą też jest, iż „wy­
nagrodzenie robotników rocznych 
także było niższe11. W ynosiło ono 
13 q zboża (nie 12 q ), w tem 5 q 
pszenicy (a  nie 4J4 q, jak poda­
no), 2y2 sąga drzewa (nie VA są- 
ga, jak  podano), 20 zagonów pod 
uprawę (nie 19), mleka 2 1. zimą, 
a 3 1. latem (więcej, niż w umo­
wie zbiorowej, 5 1. dziennie ni­
gdzie nikt nie dawał i nie daje, i 
teraz tyleż przyznała nowa umo­
w a), nafty 16 litrów (nie 10, jak 
podano), w pieniądzach zł. 124 
(a nie zł. 80, jak  podano), za­
równo dla fornali, jak  dziewcząt 
w oborze (tylko dwie osoby, (tzn. 
młodzi poganiacze), otrzymywali 
po zł. 80).

W ynagrodzenia były wszystkie  
nietylko zgodne z  orzeczenierr 
Komisji Rozjem czej na rok służ­
bowy 1935136, ale nawet wyższe

Robotnicy folwarczni o podw yż­
kę się nie upominali, w strajku u- 
działu nie brali; przeciwnie, s tra j­
kujący nie dopuszczali ich do ro­
boty, odpędzili od zbioru rzepa­
ku, nie dozwalali im wypędzać by­
dła na paszę, a konie pozwalali 
tylko nakarmić i oporządzić. Do­
piero przy ostatniej umowie przy
tlrł7 io lo  I t io n o l / łn r o -----------------/ A

podnieśli pewne żądania niewiel­
kie, które zostały przyjęte.

4) Nieprawdą jest, iż gdy ro­
botnicy zażądali podwyżki w yna­
grodzenia, nie otrzymali odpowie­
dzi; po zawiadomieniu o wybuchu 
strajku Zarząd Akademji odbył 
zaraz posiedzenie, a w ysłany na 
miejsce inspektor rolny Akademji 
otrzymał bardzo daleko idące u- 
poważnienia co do podw yżek, by 
tylko do strajku nie dopuścić; pro 
wadził on z strajkującym i per­
traktacje 1-go lipca i rano 2-go  
lipca i proponował znaczne pod­
wyżki; nie przyjęto ich, choć na­
stępnie — po znanych w ypad­
kach — przyjęto warunki, ustalo­
ne przez inspektora pracy, dla 
niektórych kategorji niższe od 
tych, które były proponowane.

5) N ieprawdą jest, iż .delegację 
do pertraktacji w  dniu 2-go lipca 
aresztowano; przeciwnie inspektor 
rolny proponował, by się udała do 
Przeworska, dokąd tegoż dnia (2 
lipca) po południu przyjeżdżał 
Sekretarz Generalny Akademji, 
dając nadzieję, że będzie on je ­
szcze mógł przyznać dalszą pod­
wyżkę. Do tych dalszych rokowań 
już nie przyszło z przyczyn od A- 
kademji niezależnych.

6) Zaznaczyć należy, iż w szyst­
kie należności były zawsze prawi­
dłowo wypłacane, tak, że nigdy 
nie było żadnych zaległości; ro­
botników z dalszych wsi w ypła­
cano codziennie, miejscowych co 
tydzień, względnie co dwa tygo­
dnie. Czy dużo jest takich m ająt­
ków w Polsce? Także z powodu 
takiego wywiązywania się z zobo­
wiązań były zawsze w Krzeczowi­
cach stosunki z robotnikami rol­
nymi, dniówką i sezonowymi, ja k  
i ze służbą folwarczną, jaknajlep- 
sze.

7) Polska Akademja Umiejęt­
ności już ze względu na swój cha­
rakter nie może wyzyskiwać p ra ­
cowników. Nietylko ściśle prze­
strzegała umów zbiorowych, ale  
dawała nawet wynagrodzenia 
wyższe, niż przepisywała umowa 
zbiorowa. Nie możemy wdawać 
się w  sprawy płacenia robotni­
ków rolnych przez inne folwarki, 
ale to możemy — o ile znamy te 
stosunki — powiedzieć, iż żaden  
folw ark w okolicy lepszych w a­
runków pracy nie dawał.

Fałszywe oskarżenia, oparte na 
niedokładnych datach, w yrządza­
ją  krzywdę instytucji, która w ma­
jątkach swoich sta ra  się zawsze o 
miejscową ludność, zarówno przez 
podwyższanie intenzywności kul­
tury, co daje większą możność za­
robków (w Krzeczowicach, m ająt­
ku najwyżej stojącym w powiecie 
przeworskim, nieraz potrzeba — 
przy żniwach i zbiorze buraków— 
do 1200 robotników dziennie), jak  
również przy przychodzeniu z po­
mocą wrazie klęsk elementarnych 
i osobistych. ,

ST A N IS Ł A W  KU TRZEBA  
Sekretarz Generalny Polskie, 

Akadem ji Umiejętności.

komunikaT
Wzrost obrotu czekowego w P. K. 0

Stan na 76.622 kontach czekowych 
P. K. O. wynosił w końcu czerwca 
b. r. zł. 180.053.321.01; wzrósł żarem 
w ciągu miesiąca o 7.746.828.14.

Ogólny obrót czekowy za I-sze 
półrocze b. r. osiągnął kwotę zło­
tych 13.343.196.394.26 wobec złotych 
13.199.813.800,98 w analogicznym o- 
kresie ub. r.

Równolegle do wzrostu obrotu o- 
gólnego zwiększyła się ilość załatwi© 
nych w ciągu półrocza pozycyj wpłat 
i wypłat, która w porównaniu z I-szą 
połową ub. r. wzrosła o przeszło 551 
•ys. i wynosiła do dnia 30 czerwca 

b. r. 22.757.673 pozycyj.

Autostrady
w  Sowietach

Związek Sowiecki przystąpił do 
budow y dwuch wielkich autostrad, 
które połączył stolicę ZSRR. ze sto 
licą Ukrainy sowieckiej i stolicy 
sowieckiej Białorusi.

A utostrada łącząca Moskwę z 
Kijowem mierzyć będzie 866 kilo­
metrów, autostrada, k tóra połączy 
Moskwę z Mińskiem mierzyć bę­
dzie 695 kilometrów.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

do sio  s ta n ie
z pro ektowang konferencją państw lokarneńskich?

CO O TEM SĄDZI PARYŻ?

Zainteresowanie francuskich kół 
politycznych zwrócone jest obec­
nie na planowane zebranie państw 
lokarneńskich w Brukseli.

W kołach tych zadają sobie py­
tanie czy w obecnych warunkach 
nie należałoby odwołać wogóle 
konferencji brukselskiej. Ze wzglę­
du na to, iż Rząd angielski trak­
tował konferencję brukselską prze 
dewszystkiem jako ewentualny 
punkt wyjścia do rozmów z Rze­
szą, można się spodziewać, iż w 
Londynie podniosą się głosy, do­
magające się zrezygnowania z tej 
konferencji. Dotychczas brak je­
szcze oficjalnych informacyj na 
temat stanowiska Francji w tej 
sprawie. Jak świadczą jednak wia 
domości z Brukseli, toczy się obe­
cnie wymiana poglądów w tej 
kwestji pomiędzy Brukselą, Londy 
nem i Paryżem.

LONDYN ZA ODROCZENIEM 
KONFERENCJI.

Reuter donosi: Prawdopodob­
nie wobec nowego położenia, wy­
tworzonego przez umowę austrjac 
ko-niemiecką, konferencja lokarneń 
ska która miała zebrać się pomię­
dzy 22 a 25 b. m., odbędzie się 
nieco później. Data i porządek 
dzienny tej konferencji są obecnie 
przedmiotem rozmów dyplomaty­

cznych pomiędzy W. Brytanją, 
Francją i Belgją.

Decyzja nie będzie powzięta 
przed środą, kiedy na posiedzeniu 
Rady Ministrów obecny będzie 
min. Eden.

BERLIN MARZY O „NOWEJ
r ó w n o w a d z e  sił“.

Dalsze losy zapowiedzianych o- 
brad mocarstw lokarneńskich sta­
nowią wraz z zagadnieniem zbli­
żenia z Austrją najbardziej aktu­
alny temat rozmów politycznych 
kół Berlina. Odmowna odpowiedź, 
udzielona przez Rzym mocarstwom 
lokarneńskim, przyjęta tu została 
z dużą satysfakcją. Oceniają ją tu, 
jako pierwszy konkretny wynik 
układu austrjacko - niemieckiego i 
mówią już o „nowej równowadze 
sił“, zarysowującej się w Europie. 
Wobec usilnego pragnienia Rze­
szy niepominięcia jej przy obra­
dach mocarstw lokarneńskich, 
stwierdzają tu z zadowoleniem, że 
odmowa włoska, a zwłaszcza u- 
warunkowanie udziału Włoch o- 
becnością Niemiec, wpłynie na 
chwilowe odroczenie zapowiedzią 
nego bez udziału Niemiec spotka­
nia w Brukseli. „Rzym — oświad­
czają tu — pokrzyżował grę, to­
czącą się poza kulisami, a zmie­
rzającą do postawienia Niemiec 
w kłopotliwem położeniu”. W ska­
zują przytem z zadowoleniem, że 
już w Londynie domaga się „po-

Strajki rolne
zakończyły się zwycięstwem strajkujących

PAT. donosi: W powiecie jaro­
sławskim zlikwidowano wszystkie 
strajki rolne. Ostatnio zlikwidowa 
no strajki w Szawłowicach, Hawe 
licach Górnych i Dolnych, Rozbo- 
rzu, Chłopicach, Rokitnicy, Dob- 
kowicach, Morawsku i Łowcach. 
W tych ostatnich w dwóch folwar 
kach umowy zbiorowe podpisane 
przewidują podwyżkę zarobków

w gotówce i deputatach od 20 do 
50 proc. Jako minimum przyjęto 
umowę zbiorową, ogłoszoną w  
„Dzienniku Wojewódzkim Lwow­
skim", jednak płace w powiecie 
jarosławskim w myśl nowych u- 
mów są znacznie wyższe od wspo 
mnianego minimum. Wszyscy ro­
botnicy powrócili już do pracy.

Przerwana komunikacja
na linii Dzibuti-Addis-Abeba

Donoszą z Addis - Abeby: woj­
ska gen. Geloso, gubernatora pro 
wincji Galla - Sidamo, wkroczyły 
do Javello na drodze pomiędzy 
Mega i Irgalos. Komunikacji kole­
jowej pomiędzy Dżibutti i Addis-

Abebą nie wznowiono jeszcze, 
wojska inżynieryjne pracują nad 
reperacją toru. Oddziały Askari- 
sów pod wodzą gen. Gallina pro­
wadzą akcję policyjną.

W Im e ry c e
Murzyni napadają na Włochów

W dzielnicy murzyńskiej Har­
lem tłum złożony z kilkuset murzy 
nów zaatakował sklepy i restaura 
cje włoskie. Skonsygnowano 300 
policjantów, którzy po dłuższej

walce przywrócili porządek. W 
czasie bijatyki 20 Włochów i mu­
rzynów odniosło cięższe lub lżej­
sze obrażenia.

Sprawa cieśnin
Sytuacje w Montreux niewyjaśniona

W poniedziałek wznowiono ple­
narne obrady konferencji w spra­
wie cieśnin. Delegat Turcji -Rusz- 
di Aras wygłosił przemówienie, u- 
ważane za odpowiedź Turcji w 
sprawie opornego stanowiska 
Włoch odnośnie wzięcia udziału 
w konferencji. Ruszdi Aras oś­
wiadczył: 1) że konwencja opraco 
wywana w Montreux nie będzie 
otwarta do przystąpienia dla nie­
obecnych, 2 ) zastosowanie kon­
wencji będzie zawierało konkluzje 
o charakterze powszechnym oraz 
3) że Turcja zastrzega sobie pra­
wo podpisania w razie potrzeby

analogicznych układów dwustron­
nych w ramach zasad ustalonych 
w Montreux.

Dalsze obrady pozatem nie przy 
niosły żadnych ważnych decyzyj i 
ograniczyły się do przyjęcia kilku 
poprawek do 6 pierwszych artyku 
łów projektu konwencji. Pod ko­
niec posiedzenia przewodniczący 
Bruce wygłosił przemówienie, w 
którem wyraził nadzieję, że do śro 
dy delegaci poszczególnych państw 
otrzymają instrukcję od swych 
Rządów,co pozwoli na rozwiąza­
nie spraw spornych.

Baza morska w Capetown
Z Pretorji donoszą: Minister o- 

brony narodowej Unji południowo­
afrykańskiej Pirow, który powró­
cił z Londynu oświadczył, że głów 
nym wynikiem jego podróży do 
Anglji jest opracowanie planu u-

tworzenia małym kosztem wiel­
kiej bazy morskiej w Capetown. 
Baza ta będzie ostatniem słowem 
techniki. Szczegóły programu zo- 
stną ogłoszone po zaaprobowaniu 
planu Pirowa przez gabinet.

ważna część gabinetu brytyjskie­
go" bezzwłocznego zaproszenia 
Niemiec. Ze wszystkich ostatnich 
wynurzeń angielskich — mówią tu 
— nawet 1 w miarodajnych ko­
łach wynika wzrost zrozumienia, 
że wszelkie rozmowy na temat no 
wej organizacji Europy zachodniej 
nie mają żadnych widoków powo­
dzenia bez udziału Niemiec.

Sensacyjne wystąpienie „Populaire“
„Francja utrzymuje swoje porozumienie śródziemnomorskie z Anglją"

Dnia 9 lipca, t. j. w ubiegły 
czwartek komunikat agencji Ha- 
vasa doniósł, że Rząd francuski 
urzędowo zawiadomił Londyn i 
Rzym o tem, iż zobowiązania o 
wzajemnej pomocy przeciw napa­
stnikowi na Morzu śródziemnem, 
wobec zniesienia sankcyj przez Li 
gę, uważa za wygasłe. Wbrew te­
mu komunikatowi urzędowemu i

Krwawy o d w e t
Zamordowanie przywódcy monarchistów
hiszpańskich w  odpowiedzi na zabójstwo gwardzisty

« Havas donosi z Madrytu: Na
cmentarzu w Madrycie znaleziono 
trupa przywódcy monarchistów 
hiszpańskich Calvo Sotelo.

Nieznani osobnicy przekazali 
zwłoki przywódcy monarchistów 
duchownemu na cmentarzu. Zas­
koczony ksiądz nie zażądał od 
nich wyjaśnień, zaś nieznajomi 
czemprędzej odjechali. Zwłoki rna 
ją na sobie ślady licznych ciosów 
sztyletem.

** *
Wieść o zamordowaniu przy­

wódcy monarchistów rozeszła się 
po Madrycie w okamgnieniu, wy­
wołując ogromne wrażenie. W e­
dług wersji, krążących po mieście, 
ale niepotwierdzonych dotychczas 
przez czynniki urzędowe, przebieg 
wydarzeń był następujący:

Gdy dyrekcja generalna bezpie­
czeństwa publicznego otrzymała 
wiadomość o zamordowaniu poru­
cznika gwardji cywilnej Castillo 
dwoma wystrzałami z rewolweru 
w nocy z dnia 12 na 13 b. m., od 
była się w dyrekcji tej narada, na 
której postanowiono pomścić zbro 
dnię. 20-tu gwardzistów zdecydo 
walo zamordować Calvo Sotelo. 
17-ma samochodami udali się oni 
w nocy do mieszkania przywódcy 
monarchistów przy ulicy Valesque 
za. Porucznik i trzej gwardziści 
zastukali do drzwi. Sotelo nie 
chciał otworzyć. Porucznik zapo­
wiedział, że wysadzi drzwi i o- 
strzegł, że samochody gwardzi­
stów czekają przed domem. Calvo 
Sotelo przed otwarciem drzwi wyj 
rzał przez okno i spostrzegłszy sa 
mochody, pełne gwardzistów, za­
telefonował do szwajcara, by spra 
wdził, czy to są autentyczni gwar 
dziści. Wobec potakującej odpo­
wiedzi szwajcara, Sotelo otworzył 
drzwi. Gwardziści po wejściu wy­
ciągnęli rewolwery i zażądali od 
Sotelo, aby szedł z nimi. Pozwo­
lono mu ubrać się, natomiast gdy 
usiłował dojść do telefonu, odtrą­
cono go, siłą wypchnięto za drzwi

i sprowadzono do samochodu, żo  
na Calvo Sotelo widziała przez o- 
kno, że samochody odjechały w 
kierunku dyrekcji bezpieczeństwa, 
t. j. na ulicę Alcala. Natychmiast 
dała znać telefonicznie o tem jed­
nemu z przyjaciół który ze swej 
strony skomund owal się z dyrek­
cją generalną bezpieczeństwa i do 
wiedział się, że rozkazu aresztowa 
nia Sotelo nie wydawano.

Zawiadomiony o zajściu prze­
wodniczący Kortezów Barrios 
zwrócił się natychmiast do prem­
iera, żądając przedsięwzięcia środ 
ków celem odszukania Calvo So­
telo. W czasie posiedzenia Rządu 
nadeszła wiadomość o znalezieniu 
ciała Sotelo. Sądzą, że morder­
stwo zostało popełnione w samo­
chodzie, poczem odwieziono ciało 
na cmentarz.

O zamordowaniu Calvo Sotelo 
podają następujące szczegóły: gdy 
gwardziści o 4-ej nad ranem przy 
wieźli ciało Sotelo na cmentarz, 
proboszcz początkowo nie chciał 
pozwolić na złożenie trupa w ko­
stnicy. Wreszcie zgodził się i za­
wiadomił o tem władze. Pierwszy 
przybył radny miejski Muimo (so­
cjalista) i poznał w zamordowa­
nym posła monarchistycznego Cal 
vo Sotelo.

W ciele zamordowanego tkwi 
kula rewolwerowa w lewem oku, 
całe ciało i głowa są pokłute bag­
netami, jedna z nóg jest nieomal 
oderwana od kadłuba. Na ciele za 
bitego jest przeszło 80 ran.

Aresztowano kilku funkcjonar- 
juszów gwardji cywilnej, podej­
rzanych o udział w morderstwie. 

**
*

Rada Ministrów odbyła specjalne 
posiedzenie spowodu zamordowa­
nia Calvo Sotelo, uchwalając jed­
nomyślnie wyraży najgłębszego u- 
bolewania. Wyznaczono sędziego 
trybunału najwyższego dla prze- 
orowadzenia śledztwa pod kontro­

l ą  prokuratora generalnego.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

Taiemnicza mina
n a  Oceanie Atlantyckim

Na Oceanie Atlantyckim w od­
ległości zaledwie 1 mili od drogi, 
którą płynie nowy olbrzym trans­
atlantycki „Quen Mary“ z Sout­
hampton do Nowego Yorku, wy­
kryto pływającą minę, która waży 

niemal 1 tonnę. Pochodzenie te

miny jest nieznane. Niewiadomo 
również, czy mina posiada siłę wy 
buchową. Admiralicja wdrożyła 
natychmiast śledztwo, celem wy­
jaśnienia tego tajemniczego wy­
padku.

Groźny pożar w P ftsku
W nocy z niedzieli na ponie­

działek wybuchł w Pińsku groźny 
pożar w jednym z domów na 
przedmieściu Karolińskiem. Trwa­
jąca od dłuższego czasu posucha 
oraz huraganowy wiatr sprzyjały 
rozszerzeniu się ognia, który gwał 
townie posuwał się naprzód, za­
grażając zniszczeniem całej dziel­
nicy miasta. Jedynie dzięki zmia­
nie kierunku watru i ulewnemu de

szczowi, który spadł wkrótce po 
wybuchu, oraz intensywnej akcji 
ratunkowej, pożar udało się zloka 
lizować i nad ranem ugasić. Spa­
liło się 13 domów mieszkalnych, 
drewnianych i murowanych oraz 
kilkanaście zabudowań gospodar­
skich. Wskutek pożaru straciło ży 
cie 5 osób, a wiele doznało popa­
rzeń. Przypuszczalne straty wyno­
szą około 150 tys. złotych.

Znowu katastrofa kolejowa
W poniedziałek wieczorem oko­

ło godz. 20-ej na linji kolejowej 
Siedlce — Czeremcha na 14 kim. 
od Siedlec wykoleił się pociąg to­
warowy. Rozbitych zostało 7 wa­

gonów. Na miejsce katastrofy wy­
jechał z Siedlec pociąg ratowni­
czy, a o godz. 22-ej udała się tam 
komisja, złożona z przedstawicieli 
władz kolejowych i prokuratora.

jednobrzmiącym informacjom p ra  
sy francuskiej, poniedziałkowy 
„Populaire" zamieścił tłustym dru 
kiem krótki, lecz sensacyjny arty­
kuł Rosenfelda, omawiającego sta 
le na łamach tegoż dziennika za­
gadnienia polityki zagranicznej. 
Artykuł ten zarzuca prasie niemie­
ckiej i angielskiej, nie wspomina­
jąc nic o informacjach całej prasy 
francuskiej, że bezpodstawnie sze­
rzą one pogłoski o rzekomej de­
cyzji Rządu francuskiego co do 
umów śródziemnomorskich.

„SĄDZIMY, ŻE MOŻEMY 
STWIERDZIĆ— pisze dziennik— 
IŻ WIADOMOŚĆ O DECYZJI, PO 
WZIĘTEJ W TEJ SPRAWIE 
PRZEZ RZĄD FRANCUSKI, JEST 
POZBAWIONA WSZELKICH POD 
STAW. RZĄD FRANCUSKI NIE 
PODEJMOWAŁ I NIE MIAŁ PO­
TRZEBY PODEJMOWANIA ŻAD 
NEJ DECYZJI W SPRAWIE U-

MÓW ŚRÓDZIEMNOMORSKICH 
Z GRUDNIA UB. R.“.

Notatka ta wywołała duże zain­
teresowanie w kołach politycznych 
i dziennikarskich. Zamieszczona 
została bowiem w dzienniku, sto­
jącym blisko premjera i wywołała 
wrażenie, jakoby w odpowiedzi na 
zbliżenie włosko-niemieckie, Fran­
cja zamierzała utrzymać w pełni 
swoje porozumienie śródziemno­
morskie z Anglją.

Redakcja notatki jest jednak fat- 
ka, że zaprzecza tylko informacji 
o decyzji Rządu francuskiego w 
tej sprawie, ale nie występuje prze 
ciw tezie zasadniczej, zawartej w 
komunikatach Havasa z ubiegłego 
tygodnia, że umowa śródziemno­
morska wygasa wraz ze zniesie­
niem sankcyj automatycznie bez 
żadnych decyzyj. Należy zatem za 
czekać na dalsze informacje w  tej 
sprawie.

przek reślen ie frontu Stresy"
Układ austrjacko - niemiecki ko 

mentowany jest na łaniach prasy 
paryskiej na podstawie informa­
cyj z Rzymu, jako definitywne 
przekreślenie frontu Stresy. Wło­
chy bowiem nie przyłączą się o- 
becnie do żadnego francusko - an­
gielskiego systemu politycznego, 
który mógłby być interpretowany 
jako wymierzony przeciw Rzeszy. 
W związku z tem panuje przeko­
nanie, że Włochy wkrótce wystą­

pią z projektem nowego sposobu 
ustabilizowania stosunków w Eu­
ropie, które nastąpiłoby .w formie 
zwołania konferencji przedstawicie 
li wielkich mocarstw.

Pertinax zwraca uwagę w „E- 
cho de Paris" na fakt, że infor­
macje z Rzymu na ten temat w je­
dnym punkcie są zgodne, a mia­
nowicie w tem, iż nie zostałaby na 
podobną konferencję zaproszona 
„Mała Ententa".

Chiny wobec Japonji
Zwyciężyła teza marsz. Czang-Kai-Szeka

Na poniedziałkoweffl posiedze­
niu egzekutywy Kuomintangu mar 
szałek Czang - Kai - Szek wygło­
sił mowę w sprawie chińskiej po 
lityki pokojowej. Po przemówieniu 
uchwalono rezolucję, głoszącą, że 
polityka Chin w stosunku do Ja­
ponji nie ulegnie żadnej zmianie.

Wytyczne jej zostały ustalone w 
listopadzie ub. roku podczas 5-go 
kongresu Kuomintangu. W ten spo 
sób postulaty opozycjonistów po­
łudniowych domagających się nie­
zwłocznego zerwania stosunków 
z Japonją zostały potępione.

Premier Czechosłowacji w Wiedniu?
Według krążących pogłosek ba - 1  wzbudził pewne zainteresowanie, 

wi w Wiedniu premjer czechosło- O celach wizyty premjera Czecho- 
wacki dr. Hodża. Pobyt jego ma Słowacji brak jest jakichkolwiek 
charakter prywatny, lecz mimo to I wyjaśnień.

|H^ga6l6irao#ci
Pitka nożna

KRAKÓW — LUBLIN 3:0 (1:0). 
W Lublinie rozegrany został mecz 
piłkarski z serji rozgrywek 0 puhar
Polski pomiędzy reprezentacjami Kra
kowa i Lublinem. Było to powtórze­
nie meczu z dnia 21 maja, który 
mimo przedłużenia dał wynik remi­
sowy 4:4. Tym razem drużyna Kra­
kowa pokonała przeciwnika w stosun 
ku 3:0 (1:0): Bramki dla Krakowa 
zdobyli Korbań i Stępień.

*
Ćwierćfinały o puhar Polski odbę­

dą się 2 sierpnia. Grać będą nastę­
pujące drużyny: w Krakowie Kra­
ków — Warszawa, w Poznaniu Poz­
nań — Wilno, w Stanisławowie Sta­
nisławów — Liga, w Bydgoszczy Po 
morze — Łódź.

MECZ O WEJŚCIE DO LIGI W 
RÓWNEM. W Równem rozegrany 
został mecz piłkarski z serji rozgry­
wek międzyokręgowych o wejście do 
Ligi między mistrzem okręgu wo­
łyńskiego WKS Równe, a mistrzem 
okręgu poleskiego Kotwica (Pińsk). 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
WKS Równe w stosunku 5:0 (2:0).

MECZ PIŁKARSKI W PRUSZ­
KOWIE. W Pruszkowie rozegrany 
został mecz piłkarski z serji rozgry­
wek eliminacyjnych o robotnicze mi
strzostwo Polski pomiędzy Zniczem 
(Pruszków) a Ruchem (Brzesc). 
Mecz zakończył się zwycięstwem Ru­
chu w stosunku 1:0 (1:0).

POGOŃ (STRYJ) — MISTRZEM 
OKRĘGU STANISŁAWOWSKIE­
GO. Na boisku w Kałuszu rozegrany 
został mecz piłkarski o mistrzostwo 
olcręgu stanisławowskiego pomiędzy 
Pogonią (Stryj) a Górką (Stanisła­
wów). Mc<-z zakończył się zwycię­
stwem dru--—v Pogoni w stosunku 
4:0 (2:0). W ten sposób Pogoń zdo­
była ostatecznie mistrzostwo okręgu 
stanisławowskiego.

POLONIA PRZEMYSKA MI­
STRZEM OKRĘGU LWOWSKIE­
GO. Trzeci decydujący mecz o mi­
strzostwo okręgu lwowskiego po­
między przemyskiemi drużynami Po 
lonią a Czuwajem przyniósł zwycię­
stwo Polonji 3:2 (1:1). Polonia zdo­
była w ten sposób mistrzostwo okrę­

gu i walczyć będzie w rozgrywkach 
o wejście do Ligi.

Kolarstwo
ZIELIŃSKI MISTRZEM SZOSO 

WYM POLSKI. Do wyścigu długo­
dystansowego o mistrzostwo Polski 
na trasie 180 kim. zgłosiło się 47 za­
wodników, z których na mecie zja­
wiło się 44. Bieg ukończyło 27. Tra­
sa była wybrana przez okręgowy 
związek kolarski trochę niefortunnie, 
mianowicie prowadziła przez bodaj­
że najgorszą część szos wojewódz­
twa poznańskiego. Organizatorzy 
chcieli jednak najwięcej ominąć tory 
kolejowe i konieczność przejeżdżania 
przez nie. Pociągnięcie to okazało 
się jednak niekorzystne.

Wyniki biegu przedstawiają się 
następująco: 1) Zieliński (Warsza­
wa Okęcie) 5:15:49 sek. 2) Olecki 
(Iskra WarszawTa). 3) Kluj (HCP 
Poznań).

PSywanifc
ŚLĄSK BIJE KRAKÓW W PŁY­

WANIU. W Andrychowie rozegrany 
został mecz pływacki Śląsk —  Kra­
ków, zakończony zcecydowanem zwy 
cięstwem Ślązaków w stosunku 
14:84 pkt. Mecz był bardzo ciekawy, 
zwłaszcza, że pcza konkursem star­
towali zawodnicy węgierscy i Bo­
cheński.

W meczu water - polo Śląsk poko 
nał Kraków 12:0 (6:0).

Sporty wcdne
KAJAKIEM Z RZESZOWA DO 

GDYNI. Z Rzeszowa do Gdyni po­
płynęli kajakiem Piotr Gąsior i  An­
toni Serwa, przebywając trasę z 
Rzeszowa do Tczewa w ciągu 9 dni, 
poczem statkiem przez Gdańsk do­
tarli do Gdyni.

Był to jeden z pierwszych kaja­
ków, który przebył tak znaczną tra­
sę w tak szybkim czasie. Kajakow­
cy rzeszowscy musieli, przebyć burz­
liwe wiatry i wysoką falę pod Wło­
cławkiem aż do Torunia. Z Rzeszo­
wa wypłynęli dopływem Wisły, Wi­
słokiem.
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Gospodarka komunalna w Bielsku
Wbrew woli ludności komisarz rządowy narzuca kontrakt z elektrownią na lat 30

(Kor. wł.).

W jesieni 1934 r. Sejm śląski, 
na wniosek Rady W ojewódzkiej, 
uchwalił ustawę, mocą której ka­
u c j a  Rad gminnych przedłużona 
została o 2 lata. W yjątek zrobio- 
no dla m. Bielska. Tutaj Rada 
gminna została rozwiązana, a ko­
misarzem rządowym ustanowiono 
“ r: Preybyłę, b. enperowca, prze- 
dzierzgnięty w „sanatora". Miał 
0lj zapewnić Polonji w Bielsku 
większość w radzie gminnej w 
walce przeciwko Niemcom, ale ca- 
e ostrze walki skierował wyłącz- 

me przeciwko socjalistom. W  tej 
'Valce nie przebierał dr. Przybyła 
w środkach. Natom iast szybko, 

3rdzo szybko porozumiał się i z 
'emcami i z żydami (tutaj nie 

przeszkodził mu jego antysemi- 
a opierając się na większo- 

f! burżuazyjnej (zarówno pol- 
!ei. jak niemieckiej i żydow- 
leJ) prowadzi gospodarkę, któ- 

ra musi budzić wiele zastrzeżeń.

.^ym ien im y tylko dwa najw aż- 
n,eJSze działy, a mianowicie:

Stosupnek m iasta do Elektro­
wni.

Budowę kąpieliska.
®mlska Elektrownia, założona w 

’’oku 1891, jest finansowana przez 
*aPitał zagraniczny: austrjacki i
"^gijski. Akcjonarjusze wiedeń- 
sc.y zaskarbili sobie nienawiść tu- 
‘el'szych odbiorców prądu, zwłasz­
cza świetlnego, spowodti swej ra­
bunkowej gospodarki. Dość wspo 
mnieć, że przed r. 1931 mieliśmy 
w Bielsku niemal że najdroższy 
Prąd w Polsce. W  dodatku Elek­
trownia nie prowadziła dokładne­
go inwentarza, a kapitał inwesty­
cyjny zakontowała w swych księ­
gach na kwotę 7 miljonów zło­
tych, na co między in. składała się 
pożyczka zaciągnięta rzekomo w 
Szwajcarji, w małym banczku w 
Clarus, na kwotę 1.500.000 fr. 
szw., której celowości dyrekcja 
Elektrowni nie mogła wyjaśnić. 
■bjzeU dodamy, że dyrekcja w ydat­

na załączenia, oraz liczniki raz 
a h! a od konsumentów prądu, 

ri,gi raz obciążała niemi konto 
n i v  edycyjne miasta, to otrzyma- 
h rf ,n!epe.łny jeszcze wizerunek ra- 

nkowej gospodarki kapitału za­
granicznego.
i J ^ ic wi?c dziwnego, że przed 5 
któ P0ws*ał w Bielsku komitet, 

°ry z wielką er.ergją wal- 
zJ ł o obniżkę ceny prądu. Dru-

?adan 'em jego było: nie prze 
b • 7 Elektrownią umowy, któ- 

d kończy się w grudniu 1938 r. 
w  rezultacie Rada gm. w Białej 

.Pow iedziała kontrakt Elektrow- 
ni na koniec 1938 r.

J " ne’ wprost przeciwne stano-
kilku° Z-3Ją-ł dr' Przybyła- Przed 
^Vied ^lles'^ cami wyjechał on do 
akcin*1'3’" *=dz‘e P°djął rozmowy z 
nrw,,na^ US2ami austrjackiemi. Poeo10c cr ę,y, ?prace przy'
dr. P-,r*, , ~  tak zaPewnia P-

*zybyła — techniczne i p ra­

wnicze, zmierzające do przedłuże­
nia umowy na lat 30.

ZADZIWIAJĄCE
POSTĘPOWANIE.

P. burmistrz, a wraz z nim ko­
misja elektryczna zapewniają, że 
miasto na tej prolongacie kontrak­
tu rpbi dobry interes, albowiem 
prąd świetlny obniży się o 11 
groszy {(z 74 na 63), że miasto w 
ratach otrzyma 2.800.000 zł. i bę­
dzie mogło spłacić część swych 
długów.

Istotnie na pozór zdaw ałoby się, 
że są to wielkie korzyści. Tym­
czasem akcjonarjusze Elektrowni 
nieraz już poprzednio zgłaszali się 
do Rady m. Bielska z podobnemi 
a nawet korzystniejszemi oferta­
mi, a jednak oferty te odrzucono. 
Dlaczego?

Przedewszystkiem dlatego, że 
niema tu nikt zaufania do Elektro­
wni. Był nawet czas, gdy chciano 
wszystkie akta odstąpić prokura­
turze.

A powtóre dlatego, iż każdy ro­
zumie, że jeśli kapitaliści przy­
znają miastu wyżej opisane ko­
rzyści, to oczywiście mają tę pe­
wność, że je przez lat 30 nietylko 
wygospodarzą z tutejszej Elektro­
wni, ale nadto dobiją się jakiegoś 
pokaźnego procenciku.

k ie p s k i  i n t e r e s .
Istotnie już • dziś obliczyć moż­

na, że miasto Bielsko na tej tran- 
zakcji wyjdzie kiepsko, albowiem 
połowę 2niżki ceny prądu ponosi 
miasto, rezygnując z 1/4 swego 
udziału w dochodach brutto Elek­
trowni, co obecnie wynosi okrą­
gło 80.000 zł. rocznie.

Jeśli się natomiast zważy, że 
Elektrownia, prowadzona przez za 
rząd miasta, już teraz dałaby we­
dle orzeczenia wybitnego znawcy 
500 — 600.000 zł. rocznie, że w 
Bielsku konsumeja prądu w zrasta 
o 8% rocznie, natenczas staje się 
jasnem, z jakich olbrzymich ko­
rzyści rezygnuje miasto dla od­
ciążenia się z długów zaledwie z 
kwotą 2.800.000 zł. w ciągu 20-tu 
lat.

Podnieść należy, że już obecnie 
miasto straci ze swych dochodów 
80.000 zł. rocznie. W  ciągu 30 lat, 
uwzględniając przyrost konsumeji 
prądu, strata ta wyniesie conaj- 
mniej 3.000.000 zł., czyli, że mia­
sto z własnych dochodów budże­
towych zwróci Elektrowni tę kwo­
tę 2 .800.000 zł., a nadto konsu­
menci prądu dopłaca „drobny", 
ale lichwiarski procencik.

FATALNY POŚPIECH.
Taki to interes pod batutą spro 

wadzonego z Górnego śląska dr. 
Przybyły robi miasto Bielsko w 
chwili, kiedy W arszaw a eksmituje 
nieuczciwego kontrahenta i obej­
muje Elektrownię pod własny za­
rząd. A najgorszy i najdziwniej­
szy jest ten nadzwyczajny po­
śpiech. W szak naogół M agistrat 
w Bielsku nie grzeszy wielkim po­

śpiechem. (Np. Spółdzielnia kole­
jarzy w Bielsku od trzech lat bez­
skutecznie szturmuje M agistrat o 
załatwienie sprawy wywłaszcze­
nia). W tym zaś wypadku, gdy 
miasto ma być związane na prze­
ciąg 30-tu lat, gdy wiąże się na­
stępną generację, sprawę załatw ia 
się z błyskawicznym pośpiechem, 
a to wbrew wyraźnej woli społe­
czeństwa bielskiego. W  czerwcu 
b. r. odbyły się dwa zgromadzenia 
publiczne w Bielsku. Jedno w Do­
mu Robotniczym zwołane przez 
socjalistyczny klub radziecki, dru­
gie stanu średniego, zwołane przez 
Związek Kupców. Obydwa zgro­
madzenia zgodnie zaprotestowały 
przeciwko przedłużaniu kontraktu 
z Elektrownią w Bielsku, na wszel

ki wypadek domagały się dopusz­
czenia konkurencyjnych przedsię­
biorstw do współzawodnictwa, a 
przedewszystkiem domagały się 
unikania niepotrzebnego i nieuza­
sadnionego pośpiechu. Rezolucje 
zostały p. burmistrzowi przedłożo­
ne, jednakowoż bezskutecznie. Pan 
burmistrz i powolna mu większość 
Rady gminnej; burżuazja polska, 
żydowska i niemiecka, już uchwali 
li przedłużenie kontraktu i już go 
podpisali.

Panowie z Rady coś bardzo, 
bardzo się spieszą. Jakby się pa­
liło, albo... obawiali się głosu w ła­
snego sumienia...

O sprawie kąpieliska napiszemy 
osobno.

W i a d o m o ś c i  Polskf*
ARESZTOWANIE
DEFRAUDANTA.

Z polecenia prokuratora został 
aresztowany pod zarzutem nadu­
żyć, sięgających kilku tysięcy zł., 
zawiadowca stacji w Remberto­
wie, pow. warszawski, 37-1. Fe­
liks Zyburt - Zyburtowicz.

Defraudanta osadzono w wię­
zieniu.

SAMOBÓJSTWO.
W Łodzi przy ul. Strzelców Ka­

niowskich 47 właściciel tego do­
mu, 67-1. Józef Kulisiewicz, popeł­
nił samobójstwo wystrzałem z re­
wolweru w usta. Przyczyna samo­
bójstw a nieznana.
ŻONA NAMÓWIŁA DO ZABICIA 

MĘŻA.
We wsi Łebki, pow. często­

chowskiego, Feliks Kęs zamordo­
wał w bestjalski sposób Wojciecha 
Zakrzewskiego.

Śledztwo wykazało, że Kęs do­
konał tego czynu z namowy żony 
zamordowanego, Gertrudy, która 
zapłaciła mu za to 300 zł. Mor­
dercę oraz żonę zamordowanego 
aresztowano.
TRAGICZNA ŚMIERĆ W  NUR­

TACH JEZIORA.
19-letnia studentka Zofja Kry- 

stofjakówna z W arszaw y, jadąc 
kajakiem po jeziorze kaszubskiem, 
utonęła, gdyż w pewnej chwili 
łódź z niewiadomych przyczyn 
wywróciła się. Po trzygodzinnych 
poszukiwaniach zwłoki nieszczę­
śliwej ofiary wydobyto.
ZATONIĘCIE ŁODZI W  ZATOCE 

GDAŃSKIEJ.
W czoraj w godzinach poran­

nych zatonęła w zatoce gdańskiej 
na wysokości Sopot łódź, w której 
pewien krakowianin płynął z Kra­
kowa z zamiarem dotarcia do Gdy 
ni. Łódź nieprzystosowana do pod 
róży morskich zatonęła pod napo- 
rem fali. Niefortunny podróżnik 
uratow ał się, przepływając kilka- 
setmetrową przestrzeń, oddzielają 
cą go od brzegu.

NAPAD NA LETNIKÓW.
W  miejscowości letniskowej Te­

ofilów pod Łodzią na idących let­
ników napadło kilku osobników, 
uzbrojonych w  tępe narzędzia, 
któremi poczęli zadaw ać ciosy. 
Zalarmowano policję, na widok 
której napastnicy zbiegli.

W  czasie bójki został ciężko 
ranny 35-letni Chil Purściański, 
którego przewieziono do szpitala, 
gdzie lekarz stwierdził 8 ran gło­
wy, wstrząs mózgu i ogólne po­
tłuczenie.

Prócz niego, ciężkie obrażenia 
odnieśli: 17-letni Mojżesz Lewko­
wicz i 21 -letni Salomon Pinkus 
oraz kilka osób lżejsze. Docho­
dzenie w toku.

POD KOŁAMI AUTA.
W Łodzi przy ul. Radwańskiej 

48 pod koła rozpędzonego samo­
chodu dostała się 7-letnia dziew­
czynka, Kwiatkowska, W ezwano 
Pogotowie, którego lekarz stw ier­
dził złamanie czaszki, w ew nętrz­
ny krwotok i ogólne potłuczenie. 
W stanie beznadziejnym ofiarę tra 
gicznego wypadku przewieziono 
do szpitala.

NAPAD BANDYCKI.
Do mieszkania rolnika Zycha, za 

mieszkałego w W iekowie w pow. 
gnieźnieńskim, zakradło się kilku 
zamaskowanych bandytów, którzy 
natychmiast po wtargnięciu roz­
poczęli strzelaninę, kładąc trupem 
na miejscu Zycha Józefa, a brata 
jego Piotra ciężko raniąc nożami. 
W toku dochodzenia policja ujęła 
jako sprawców napadu, Kazimie­
rza Chwalebnego, Michała Komi- 
sarka i Wł. W awrzyniaka. W szy­
stkich osadzono w więzieniu.

W  BĘDZINIE.
Ubiegłej nocy do filji Ubezpie- 

czalni Społecznej w Będzinie do­
stali się przy pomocy podrobione­
go klucza włamywacze, którzy po 
rozpruciu kasy ogniotrwałej za­
brali 10.830 zł. Policja wszczęła 
poszukiwania.

Rada Miejska w Krośnie
W sprawie strajku w fabryce „Len“

(Kor. własna).

W związku ze strajkiem „pol­
skim" w fabryce „Len“ w Kroś­
nie, Rada Miejska uchwaliła 

przed kilku dniami jednomyślnie 
wniosek nagły klubu radnych P. 
P. P. Wniosek ten podajemy w 
streszczeniu:

Na terenie fabryki „Zakłady 
Przemysłu Lnianego Krosno" ro­
botnicy i robotnice, w liczbie 400, 
po 4 tygodniach strajku „polskie­
go" o zawarcie umowy, regulują­
cej warunki pracy i płacy, na 
znak protestu przeciwko odmowie 
rokowań ze strony fabrykantów 
rozpoczęli głodówkę. W śród gło­
dujących są matki ciężarne; są 
matki, których dzieci pozostają 
bez opieki. Statystyka tut. Ubez- 
pieczalni wykazuje, że dzieci za­
trudnione w tej fabryce to w 90 
proc. dzieci gruźlicze skutkiem 
niedojadania. Płace w tej fabryce 
gdzie robotnicy w gęstym pyle i 
kurzu wykonują ciężką pracę, są 
śmiesznie niskie.

Rada Miejska potępia stosunki, 
jakie panowały w  tej fabryce i

sympatyzuje z bracią robotniczą, 
w większości obywatelami tutej­
szej gminy.

Rada Miejska uchwala kwotę 
500 zł. na dożywianie dzieci ojców 
i matek, pozostających w fabryce.

Rada Miejska wzywa burm istrza 
m. Krosna, płk. Pytla, do w ystą­
pienia u władz, by doprowadzo­
no do rokowań i zawarcia umowy 
z uwzględnieniem słusznych żą­
dań robotników.

Rada Miejska upoważnia bunni 
strza do wyjazdu do Urzędu W oje 
wódzkiego celem przedstawienia 
sytuacji, jaka się na terenie mia­
sta wytworzyła przez konflikt w 
fabryce „Len" i głodówkę 400 ro­
botnic i robotników. Opinja pub­
liczna jest wysoce wzburzona 1 
bardzo łatw o może dojść do nie­
pożądanych zajść, czego wniosko 
dawcy chcą za wszelką cenę u- 
niknąć.

* *
*

Ostatnie wiadomości z Krosna 
o rokowaniach, podajemy na in- 
nem miejscu. (

Strajki rolne w pow. pułtuskim
(Telefonem).

Spowodu niewypłacenia robot­
nikom zaległości, wybuchły stra j­
ki robotników rolnych w m ająt­
kach Pyłkowo i Przewodowo w

pow. pułtuskim, oraz grozi wy­
buch strajku w innych folwarkach. 

Strajkuje ogółem 80 ludzi.

Ili lni „li u

W Zagłębiu Chrzanowskiem
(Kor. w ł.).

W  dniu 18 lipca b. r. odbędą się 
na kopalni „Sobieski" wybory de­
legatów robotniczych.

Zjednoczenie Zaw. Polskie i 
Z. Z. Z. stworzyły wspólny front 
przeciw socjalistom i idą do wy­
borów ze wspólną listą Nr. 1.

W  dniu 12 b. m. urządziła ta  
spółka zgromadzenie. Robotnicy 
wyśmiali referentów, obrzucili ich 
zgniłemi jajam i i po odśpiewaniu 
„Czerwonego" zgromadzenei opu­
ścili.

MANIFESTACJA 
NA CZEŚĆ C. Z. G.

W tym samym dniu po połu­
dniu odbyło się w Jeleniu wielkie 
zgromadzenie, na którem przema­
wiał tow. St. Bocian, a w dysku­
sji ttow. Helbin, Banasik, Proksa 
i inni. Zgromadzenie to było 
wspaniałą manifestacją robotni­
ków na rzecz C. Z. G.

Postanowiono solidarnie głoso­
wać w dniu 18 b. m. na listę CZG. 
Nr. 2.

Związek Fryzjerów w Grodnie
(Kor. wł.)'.

W  dniu 26-ym lutego r. b. od­
było się sprawozdawcze zebranie 
członków związku fryzjerów w 
Grodnie w ich lokalu przy ul. W ró­
blewskiego.

Pod koniec zebrania wkroczyła 
na salę obrad policja i spraw dzi­
ła, kto jest obecny na zgromadze­
niu. W tych dniach zawiadomiło 
starostwo przewodniczącego ze­
brania, iż jest ukarany czterotygo­
dniowym bezwzględnym aresztem,

C. WODEHOUSE.

B u r z l i w a  p o g o d a
* “ poważnienia  au to ra  p r ze łoży ła  B. Kopelówna

. No, a teraz —  rzekł Galahad —  co to w szyst-  
k0 znaczy?

O to w łaśn ie m iałem  zapytać —  odparł Ron-U lg p  , *
y o  to w szystk o  znaczy?  
i® udawaj, że nie w iesz. ,

A leż nie wiem . 
j , n*e Przyidzie z tego  rodzaju taktyki. — Ga-

a w skazał grubym palcem  w  stronę drzwi —
aśnie rozm aw iałem  tam z Sue.

r, ij lerl^a P °w J°ha lodu, zdaw ało się, spow iła Ro- 
nalda Fisha.

O, tak? —  rzekł grzecznie.
Ona płacze.
P ' *a k ? —  rzekł Ronnie, w ciąż jeszcze grzecz- 

bi I 3 C. C2u,ąc zn°w u  w  duszy te sam e rozpalone do 
a ości noże. U czucia jego b y ły  podzielone. Jedną  

 ̂ Sscią swojej isto ty  czuł, że p o tw o rn ą  jest myśl 
■ jf  acz4ce i Sue; druga część zachow yw ała się tak, 
^  zachow uje się cz łow iek , który unosi brwi i Wy-  
^  c uje p ięśc ią  i nadm ienia ironicznie, że byłby  

 ̂ w iedział, o co  też  m oże ona płakać,
owiadam  ci, że p łacze. W ypłakuje sobie oczy. 

O, tak?

Czcigodny Galahad T hreepw ood sam był kiedyś  
w  Eton i w  sw oim  czasie m iał często  okazję do sto ­
sow ania tej m aniery z Eton ku rozpaczy sw ych b liź­
nich. Po dziś dzień chodzą po Londynie siw ow łosi 
bookm acherzy i podstarzali karciarze, którzy jeszcze  
odczuwają od czasu do czasu ukłócie, jak od dawnej 
rany, wspom inając, jakie przeżyw ali m ęczarnie, gdy 
Galahad patrzył na nich w  taki sposób, w jaki R on­
nie patrzył teraz —  i gdy m ów ił „o, tak?" — w  taki 
sposób, jak m ów ił to Ronnie. A le  przez to nie było  
G alahadowi łatw iej znieść zachow anie siostrzeńca. 
M aniera z Eton —  tak, jak strzelający karabin —  ma 
to do siebie, że w szystk o  za leży  od tego, czy się jest 
tym, k to  ją stosuje, czy  też tym, w obec kogo jest 
stosow ana.

Z hukiem  uderzył p ięścią  w  stół bilardowy-
—  A  w ięc  nie interesuje cię to, hę? N ie obchodzi?  

A no, pozw ól, że ci pow iem  —  rzekł czcigodny Gala- 
had, ponow nie znęcając się nad stołem  bilardowym —  
że mnie to obchodzi. M atka tej dziew czyny była  je­
dyną kobietą, którą k iedykolw iek  kochałem  i nie 
mam zam iaru pozw olić, aby szczęście  jej córki zo ­
stało  zrujnowane przez jakiegoś sm arkacza, w y ro słe ­
go do połow y, o tw arzy jak lody truskaw kow e, k tó ­
ry w b ił sobie w  swój głupi łeb, podobny do rzepy, 
że ją w ystrychnie na dudka. Zrozumiano?

W  tej jednej obraźliwej przem ow ie było  ty le róż­
norodnych obelg, że Ronnie zm uszony był uw zględ­
niać je pokolei.

—  N ie mogę na to nic poradzić, że mam twarz, 
jak lody truskaw kow e — rzekł, w ybierając tę obel­
gę na pierw szy ogień.

—  Pow inna w yglądać o w iele gorzej, niż lody trus­
kaw kow e. P ow inieneś spalić się na śm ierć.

—  A  k iedy m ówisz, —  ciągnął Ronnie, czując się 
tu na bezpiecznym  gruncie —  że w yrosłem  do p oło­
w y, czy  mogę ci w skazać, że jestem  mniej w ięcej 
o cal w yższy  od ciebie?

—  Idjotyzm! —  rzekł czcigodny Galahad, dotknię­
ty tem i słowam i.

—  Jestem ...
—  N apew no nie.
—  Zmierz się przy ścianie — upierał się Ronnie.
—  N ie zrobię nic podobnego. Cóż, do djabła— za­

pyta ł Galahad, uśw iadom iw szy sobie nagle, że zbo­
czyli z głów nego tem atu —  cóż to ma w spólnego z tą 
spraw ą? O ile o mnie chodzi, m ożesz sobie być ży­
rafą. N atom iast chcę ci p ow ied zieć, że łam iesz ser­
ce tej dziew czynie i że tego nie zniosę. Pow iedziała  
mi, że zaręczyny war«-e zosta ły  zerw ane.

—  Zupełnie słusznie.
Raz jeszcze czcigodny G alahad uderzył w  zielone  

sukno.
—  Rozbijesz stó ł —  rzekł Ronnie.

(d. c. o.)

oraz 28 złotymi (koszta wykona­
nia aresztu), ponieważ... zgrom a­
dzenie odbyło się w lokalu obcym 
i nie zostało zgłoszone.

Lokal związku jest wspólny : 
mieści się w nim związek odzieżo­
wy. Przy otwieraniu przez Cen­
tralę oddziału w Grodnie Zarząd 
Główny Zw. Fryzjerów zawiado­
mił starostwo i inspektora pracy, 
iż związek mieścić się będzie przy 
ulicy W róblewskiego 15a.

Katastrofalne burze
Pow tórna fala burz, połączo­

nych z gradobiciem, jaka przeszła 
nad różnemi miejscowościami woj. 
kieleckiego, spowodowała straty 
w zbiorach, ogrodach, oraz ofiary 
w ludziach.

Onegdaj późnym wieczorem nad 
Kielcami i okolicą przeszła gw ał­
towna burza, połączona z grado­
biciem, niszcząc w Kielcach i o- 
kolicach ogrody, oraz w yrządza­
jąc duże szkody w tegorocznych 
zbiorach. W  czasie burzy we wsi 
Holendry piorun zabił 18-letnią 
Marję Czarnecką, zaś we wsi Cha 
łupki od uderzenia pioruna zosta­
ły silnie kontuzjowane 2 osoby, 
które przewieziono do szpitala w 
Kielcach. W  okolicznych wsiach 
wybuchły liczne pożary, m. in. we 
wsi Strzelce pow. Stopnickiego 
spłonął tartak  wraz z maszynami 
własności M andelbauma. Straty 
wynoszą przeszło 20.000 złotych.

Pamię ta jmy o tern, 
że samolo tami  

możemy podróżo­
wać  tanio  I w y ­

godnie
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Zerowanie na nądzy
Narcyz Kornacki (Wspólna 42) 

był od dłuższego czasu bez pracy, 
to też ucieszył się niezmiernie, gdy 
któryś ze znajomych skierował go 
do dyrektora firmy „Rollex", Jana 
Henrycha (3 Maja 2).

Pan dyrektor obiecał zająć się 
losem bezrobotnego, kazał mu zło­
żyć podanie i... zapisać się do 
Związku bekoniarzy. Miało to u- 
łatwić wyszukanie pracy, gdyż Hen 
rych był członkiem Zarządu wspo­
mnianego Związku. Na poczet

wpisowego i składek miesięcznych 
Henrych pobrał od Kornackiego 
17 zł. 40 gr.

Ponieważ przez dłuższy czas K. 
posady nie otrzymywał a członko­
stwo w związku bekoniarzy oka­
zało się fikcją, zwrócił się on do 
pana dyrektora o zwrot pieniędzy. 
Spotkał się z odmową.

Kornacki wniósł skargę do 
władz policyjnych przeciwko Hen- 
rychowi o oszustwo.

Miejskie roboty inwestycyjne
Na Miejskich Robotach inwesty 

cyjnych w dniu 11 lipca zatrudnio 
nych było ogółem 11.029 robotni­
ków. Od miesiąca czerwca r. bież.

Miejskie Roboty Inwestycyjne 
zwiększyły ilość zatrudnionych o 
por.ad 1.000 osób.

Największą liczbę robotników 
zatrudniają wydziały: Techniczny 
— 5.014 i W odociągów i Kanali­
zacji — 2.116. Pozatem zatrudnie­
ni byli robotnicy na robotach in­
westycyjnych w Tramwajach i A- 
utobusach, w Wydziale 
czym, w Zakładzie Oczyszczania 
Miasta, w  Gazowni Miejskiej oraz 
w Ogrodzie Zoologicznym.

Eksmitowany bezrobotny
od dwóch tygodni przebywa pod g o ^ m  niebem

Wczoraj do Redakcji naszej 
zgłosił się p. Leon Burza, bezro­
botny, eksmitowany od dwóch ty­
godni z mieszkania przy ul. Ry­
marskiej 18. Od tego czasu eksmi­
towany wraz z rodziną przebywa 
pod gołem niebem pomimo, że za­
raz po eksmisji złożył podanie do

Opieki Społecznej o przydzielenie 
mu mieszkania. Nadmienić należy, 
że Burza podczas ostatnich desz­
czów nabawił się choroby.

Obecnie rzeczy p. Burzego poli­
cja przewiozła na Annopol i tam 
złożyła je pod parkanem.

Podstępnie wyzyskana i poraniona
Janinę Naleśną, lat 20 (Piwna 

39), kontrolną, kilku nieznanych 
mężczyzn zaczepiło na ulicy, pro­
ponując, aby udała się z nimi. Gdy 
Naleśna zgodziła się, nieznajomi

a l e  NIE,  K O SZTEM ’K R O W IA ! 
Niepewna guma szkodzi n e rw o m , 
m oże  U ovztow ac! m a ją te k ,n a w e t-  
u m eszczęś liw ić  n a  c a te  ż y c ie 1- 
41 la t dośw iadczania i specjalizacji 

O grodni- z a s łu g u ją  n a  z a u fa n ie !

Potworny dręczyciel konia mści się
P R E Z E R W A T Y W Y

Podczas inspekcji n a  pl. Grzybow­
skim, kilkoro dzieci podbiegło do in­
spektorów Zjednoczenia tow. opieki 
nad zwierzętami z błagalnem wezwa­
niem o szybką interwencj'ę, gdyż, jak  
zeznały, jakiś woźnica zadaje konio­
wi ciosy młotkiem.

Po przybyciu na miejsce, inspek­
torzy ujrzeli wóz, zaprzężony w chu­
dego konia, z którego grzbietu stru ­
mieniem tryskała na jezdnię krew. 
Opodal wozu stała gromada dzieci— 
które ujęły się za koniem. Jeden z 
małych obrońców, 9-letni Szmul Pin- 
kus, zalany łzami, miał tw arz spuch­
n ię tą  z powodu ciosu, zadanego ba­
tem , gdyż okrutny woźnica, w odpo­
wiedzi na prośbę dziecka, aby nie

bił konia, uderzył je  kilkakrotnie ba­
tem po twarzy.

Po zbadaniu konia, inspektorzy u- 
stalili, że woźnica Gerszon Drezdner 
(pl. Grzybowski 16), zadając cios 
koniowi ostrym  końcem młotka, prze­
ciął mu a rte rję  na grzbiecie.

Z trudnością udało się jednemu z 
inspektorów, wykwalifikowanemu w 
zabiegach weterynaryjnych, zatamo­
wać koniowi krew przez nałożenie o- 
patrunku.

Po opieczętowaniu konia w poblis­
kim komisarjacie P. P., inspektorzy 
skierowali go do dalszego leczenia, a 
na barbarzyńskiego woźnicę sporzą­
dzono protokuł kam y.

„Frontem do Radości"
Wielka Rewia pod dyr.  Hanki Ordonówny

W teatrzyku przy ul. Kredytowej 
rozbiła swe nam ioty Hanka Ordonów 
na.

Znaliśmy ją  dotychczas jako wiel­
ką artystkę. Teraz poznaliśmy Or­
donównę także jako dyrektorkę i o r­
ganizatorkę tea tru . A zadanie było 
bądźcobądź niełatwe. Ordonówna ob­
ję ła  dyrekcję po Wielkim Fryderyku 
Jarossym. Jeżeli więc powiemy, że 
próba, że debiut dyrektorski, wy­
padł dobrze, to  już to bardzo wiele 
znaczy i pozwala rokować wielkie na 
dzieje na przyszłość.

Zespół rewjowy Ordonówna skom­
pletowała poczęści z nowych sił, po- 
części ze starych, po tysiąckroć okla­
skanych artystów, jak  Krukowski, 
Lawiński i Igo Sym.

O nowych siłach nie chcemy jesz­
cze wydawać sądu. Może ich talenty 
lepiej zabłysnął w następnym progra 
mie. W każdym razie pp. Ostrowski 
i  Rogoyski zapowiadają się jako 
pierwszorzędne siły taneczne.

N asi starzy znajomi pp. Krukow­
ski i Lawiński pokazali się publicz­
ności z nowej strony i z miejsca o- 
balili rozpowszechniającą się opinję, 
iż ci dwaj nieprzeciętnej m iary  ak ­
torzy „opatrzyli się“ publiczności.—

SPORZĄDŹ pg. PA*T. AMER.N91R59701
W  WŁASNYM INTERESIE- WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
M AtOW ARTOŚCIOW YCH N A ŚLA PO WNICTW!

STAN POGODY w | j  PIH
Wczoraj w Polsce jedynie w dziel­

nicach południowo - wschodnich by­
ło dość pogodnie. Pozatem w całym 
k ra ju  panowała pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem, przeważnie dużem 
i z przelotnemi deszczami, zwłaszcza 
w zachodniej połowie Polski. Tempe­
ra tu rę  o godz. 7-ej notowano od 14 
stopni do 19, a w górach od 5 dol4. 
Opady w  ciągu doby ubiegłej ogar-

wywieźli ją dorożką na Żoliborz, 
gdzie w ustronnem miejscu urzą­
dzono libację. Następnie jednak— 
gdy Naleśna upomniała się o zapła 
tę za towarzystwo, nieznajomi po­
bili ją, a jeden — zadał kilka cio­
sów nożem, poczem wszyscy u- 
lotnili się. Okrwawiona Naleśna 
pojechała do ambulatorjum szpi­
tala Dz. Jezus, gdzie lekarz nało­
żył kilka klamerek na rany cię­
te lewego przedramienia.

Kącik ra d lo w v

Walka palicfantów
z a w a n t u r n i k a m i

Przed domem na ul. 6-go Sierp­
nia 11, kilku pijanych mężczyzn 
wszczęło bójkę między sobą, przy 
czem atakowali przechodniów. — 
Gdy zajście usiłował zlikwidować 
post. Zakrzewski, zatrzymując je­
dnego ze sprawców Teofila Na- 
drzyńskiego (Białostocka 57) wów  
czas jeden z kompanów Nadarzyn 
skiego schwycił policjanta za kla­
py munduru i uderzył „bykiem", a 
następnie zaczął kopać. Na pomoc 
zaatakowanemu nadbiegło jeszcze

2-ch posterunkowych, którzy obez 
władnili awanturników i przepro­
wadzili do komisarjatu. Drugim 
awanturnikiem okazał się Aleksan 
der Karl (6-go Sierpnia 17), reszta 
kompanów zbiegła. Po sporządze­
niu protokulu, obu awanturników 
osadzono w areszcie. Poszwanko- 
wany Zakrzewski udał się na o - -  
trunek do ambulatorjum filji Po­
gotowia.

Starcie tramwaju z dorożka

- l i i n i

Grudziądzu, 17 mm. w Cieszynie, 19 
mm. na Hali Gąsienicowej i w Su­
wałkach, a SI w Tarnopolu.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 15 lipca: pogoda o zachmurze­
niu zmiennem, malejącem, jednak je­
szcze z przelotnemi deszczami. Nieco 
cieplej. Umiarkowane w iatry  zacho­
dnie.

Zamach samobójczy„Opatrzyła się" twórczość „monopoli 
stów“, dostarczających „Cyrulikowi" 
tekstów dla tych dwóch aktorów. —
Gdy nowa dyrekcja sięgnęła po tek­
sty do pisarzy nieskartelizowanych— 
talen ty  Krukowskiego i Lawińskiego 
zajaśniały w nowym blasku.

Nie wszystkie oczywiście teksty _
stoją n a  jednakowym poziomie, ale \ Stra towany przez konia
większość, jak  „Dwaj panowie", „Su j
rowe życie", „Specyfikacja" oraz | moście ks. Poniatowskiego,
„Ballada kosmiczna", są praw dziwe-i stratowany przez konia 61-

.  « # 1 a • T  a  n 1 » O  — — !  4  a  m m  4  __ ? ___
mi ozdobami programu, w przeci­
wieństwie od „Wypoczynku niedziel 
nego", który powinien raczej nazy­
wać się „wypocinkiem niedzielnym" i 
mógłby bez uszczerbku dla całości 
zniknąć z programu.

Przodowała w śpiewie, w deklama­
cji i w tańcu nieporównana Ordon- 
ka, polska Yvette Guilbert.

Kilka la t nieobecności na scenie re 
wjowej w niczem nie u ją ł je j czaro­
wi. Przeciwnie, ta len t Ordonki o- 
krzepł i pogłębił się i nic dziwnego, 
że publiczność przyjmowała ją  entu­
zjastycznie i domagała się od niej bi 
sów, niczem od Kiepury.

Program  powinien mieć zapewnio­
ne, długotrwałe powodzenie.

Zastępca.

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY: Ostatnie

przedstawienia gorąco przyjmowane­
go „Głupiego Jakóba" Rittnera.

W sobotę prem jera „Wielkiej Mi­
łości" Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówną i Osterwą 
na czele.

TEATR POLSKI: dziś i ju tro  osta­
tnie dwa przedstawienia „Tessy" prze 
niesionej po 100 przedstawieniach z 
Teatru Nowego. W piątek dnia 17-go 
lipca prem jera „Dziewczęta i oni" w 
reżyserji K. Borowskiego z Piaskow­
ską, Żabczyńską, Zielińską .Węgrzy­
nom, Kondratem, Woskowskim, Brod 
niewiczem i Łuszczewskim.

Tr-A-T, t.ETNI : Dziś komedia 
muzyczna „Podwójna buchalterja".

TEATR MALICKIEJ daje co wie­
czór „Profesja pani W arren" Ber­
nardy  Shaw‘a reżyserji Z. Sawana.
W próbach pod kierunkiem Z. Sawana 
„Zamieszaj", komedja rum uńska A.
Herza, z Andrzejewską i Biesiadecką 
n* czele.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

Wkrótce odbędzie się prem jera o- 
peretki Oskara S traussa „Trzy wal­
ce". Akcja operetki dzieje się w 
trzech epokach walców Straussa Jo ­
hanna, syna ^współcześnie. Reżyse­
ruje tą  nowość Witold Zdtsitowiecki.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
rew ja „Frontem do radości" z H an­
ką Ordonówną. Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim. Igo Symem na cze-
]ę „re-nełn. a  <r a ąo  i 9 45

BALET PARNELLA: W środę i 
czwartek w teatrze Wielkim odbędą 
się dwa _ przedolimpijskie pokazy 
słynnego baletu Parnella, który nie­
dawno wrócił do kraju  z wielkiego 
tournee po Europie.

TEATR ROSYJSKI (Nowy św iat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedje podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

Weszliśmy obecnie w okres kani­
kuły. Niebywałe upały, idące z pół­
nocy wywołują w całej Europie li­
czne wyładowanie elektryczne. Czę­
ste burze walą ognistemi piorunami 
w ziemię, powodując liczne pożary i 
częste porażenia ludzi prądem elek­
trycznym.

W tych „burzliwych" czasach pa­
miętać musimy o jednom: piorun 
przestaje być groźnym dla domu, na 
którego szczycie znajduje się antena.

Piorun — jak  wiadomo —- jest to 
wyładowanie elektryczności, jaką 
przesycona jest atm osfera, w postaci 
iskry elektrycznej między chm ura­
mi a ziemią. Ponieważ powietrze jest 

nęły cały k ra j, osiągając 13 mm. w bardzo złym przewodnikiem elektry­
czności i u trudnia drogę iskrze elek­
trycznej, szuka ona linji najm niej­
szego oporu, by dostać się do przed­
miotu, który ją  przyciąga. W ybiera­
jąc drogę najkrótszą, uderza prze- 
dewszystlciem w wysokie objekty, jak 
wieże kościelne i inne, słupy te legra­
ficzne i t. p.

Piorunochronem, jak  wiadomo, jest 
wysoki maszt, zaopatrzony na 
szczycie w metalowe ostrze — od­
gromnik, od którego prowadzi rów­
nież metalowy przewód aż do ziemi. 
Tę samą rolę spełnia doskonale an­
tena, zabezpieczając dach domu od 
uderzenia piorunu. M ając bowiem do 
wyboru zły przewodnik, jak  drzewo 
lub słomę i dobry, w postaci metalo­
wej linki anteny, grom nie za­
waha się nigdy i uderzy w antenę. 
Jeśli tylko_ założona jest ona praw i­
dłowo i  uziemniona na czas burzy — 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi do 
mowi ani też domownikom.

„ P a n i e n k a  r a t F o w a "
W dniu 16 lipca o godz. 19.00 cze­

ka radjo słuchacz ów atrakcyjna pre­
m jera w Teatrze Wyobraźni. Będzie 
to słuchowisko oparte na zdarzeniu 
wziętem z życia, p. t. „Panienka ra- 
djowa" napisane przez Almę Stodol- 
ską. Słuchowisko to pełne Emocjonu­
jących momentów', o doskonałej i peł­
nej dynamiki akcji mikrofonowej, za. 
powiada cię jako pierwszorzędny de­
biut autorki w studjo radjowem.

„Czepiny"
Dziś o godz. 19.00 transm itują 

wszystkie polskie rozgłośnie audycję 
z Katowic, której treścią będą zwy­
czaje weselne ludu śląskiego. „Czepi- 
ny‘ — obraz wesela na Górnym Ślą- 
)ku. pozna radjosłuchaczy z melodja- 

mi x rytmami te j nmiej stosunkowo 
pod względem folklorystycznym zna­
nej dlzielnicy Polski.

Witold Mełcużyński 
i Irena Dub ska

Na rogu ul. Marszałkowskiej 
Nowogrodzkiej, napił się esencji 
octowej 28-letni Tadeusz Wiśniew  
ski, posługacz, (Nowogrodzka 17) 
Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Dz. Jezus.

letni Icek Sznajderman, woźnica, 
(Pańska 47). Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie 3-ch żeber i 
poranienia lewej nogi. Nieszczęśli 
wego, w stanie ciężkim, przewie­
ziono do szpitala na Czystein.

Co usłyszymy w rad io ?
ŚRODA, 15 lipca

6.30 Pieśń „Bogurodzica1'. 6.33 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 
Dziennik poranny. 7.30 Program  na 
dzisiaj. 7.35 Parę informacyj. 7.40 
Muzyka ((p ły ty  „His M asters' Voi­
ce").

11.57 Sygnał czasu i  hejnał. 12.03 
Muzyka lekka i taneczna z Basenu w 
Ciechocinku (przez Toruń). 12.55 
„Skrzynka rolnicza" — inż. Wacław 
Tarkowski.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 T eatr W yobraźni: „Od komi- 
niarczyka do zegarm istrza" — słuclio 
wisko dla dzieci ze Lwowa. 16.15 Mu­
zyka salonowa w wykonaniu Małej 
Orkiestry P. R. 16.55 Pieśni w wyko­
naniu Sławy Gogojewicz (z Pozna­
nia). 17.25 Manuel de Falla. Concer 
to na klawesyn, flet, obój, klarnet, 
skrzypce i wiolonczelę (płyty). 17.45 
„Adam Czartoryski" (w 75-tą roczni 
cę zgonu). 18.00 Pogadanka społecz­
na. 18.05 Koncert reklamowy. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „Czepi­
ny" — obraz z „Wesela na Górnym 
Śląsku". 19.45 Muzyka salonowa (pły 
ty ) . 20.30 „Wędrówka mikrofonu po 
prowincji": „Nieziszczalny m it ci­
szy" — transm isja z podwórka w Ło­
dzi. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 IV audy­
cja z cyklu „Kandydaci do Międzyna­
rodowego Konkursu Chopinowskie­
go"'. Wykonawca: Witold Małcużyń- 
ski. 21.30 Recital skrzypcowy Ireny 
Dubiskiej (z Torunia). 22.00 Wiado­
mości sportowe. 22.15 Koncert orkie­
stry  salonowej Tadeusza Seredyń- 
skiego (ze Lwowa). 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty).

Przy zbiegu ul. Marszałkow­
skiej i Kredytowej, nastąpiło star­
cie tramwaju linji „17“, z dorożką 
konną nr. 60, powożoną przez Ja­
na Turowskiego, (Strzelecka 19). 
W wyniku starcia w dorożce zo­
stały zdruzgotane dwa koła i błot­
nik, a nadto zerwana uprząż i zła­
many dyszel. Dorożkarz spadł z 
kozła, wskutek czego doznał po­
ważnego potłuczenia. Przechodzą­
cy wówczas inspektor tow. Opieki 
nad Zwierzętami stwierdził u ko­
nia kilka zadawnionych otwartych 
ran na grzbiecie. Konia opieczęto­
wano i przeprowadzono na pod­

wórze t-go komis.
Poszwankowanego dorożkarza 

opatrzono w ambulatorjum Pogo­
towia.

R o w e r z y s t a  
pod s a m o c h o d e m

Na Okęciu dostał się pod samo­
chód 33-letni Andrzej Sitarek, ro­
botnik, (Raszyn), który jechał na 
rowerze. Doznał on poranienia 
czoła, nosa i twarzy. Opatrzony w  
ambulatorjum Pogotowia.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ADRIA: „Promenada miłości".
APOLLO: „Ludzie w tunelu- ; „w

wiedeńskiej kawiarence '.
ATLANTIC: „Żona dwóch mężów*.
AKRON: „W yspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany głos" i „Czte 

rech Dżentelmenów".
AS: „Miłość dla początkujących" i 

dodatki.
AMOR: „Stworzona do całowania" i 

„Pościg za cieniem".
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: .H rabia Monte Christo" i do­

datki.
CAPITOL: „Mały M a ry n a r z " .

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

M A Ł Y

ARYNARZ
M. B06DA— H. GR05SÓW- 
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

FERTNER —  W. CONTI

M ASKA: „Skandale mijonerów" i „A. 
L. I. 4 zatonęła".

MEWA: „Sing-Sin" i „Jej czar"
METRO: „Kobieta szuka miłości" i

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko"

i rewja.
MINERW A: „Człowiek dwuch św ia­

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Złota dziewczyna".
MIEJSKI: „Sekrety marynarki wo­

jennej".

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

cpkrptv
Marynarki Wojennej"

Jean  Parker. Una M erkel. 
R ob ert T a y lo r

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

CASINO: „Casino de Paris".

CASINO p. 6, 8, 10

AL. J O L S G H
w filmie

Casino da Paris

NOWA TOMBOLA: „Karjera" I
„W szyscy ludzie są  wrogami". 

OKO PRASKIE: „Człowiek, który
wiedział" i „Kłopoty telefonistki".

PAN: „Mecz bokserski Schmelling—  
Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

Dwoje znakomitych artystów  wy­
stąpi w radjo_ dziś o g. 21.00. Grać 
będzie wybijający się teraz na czoło 
najmłodszej  ̂generacji pianistycznej 
Polski, pianista Witold Małcużyński. 
Je st on jednym z sześciu kandydatów 
na Międzynarodowy Konkurs Chopi­
nowski w Wiedniu. W ystąpi on w 
czwartej z rzędtu audycji z cyklu ra- 
djowgo „Kandydaci do Międzynaro­
dowego Konkursu Chopinowskiego". 
Bezpośrednio po te j audycji, o godz. 
21.30 grać będzie wybitna polska 
skrzypaczka Irena Dubiska, która 
wykona szereg drobnych utworów 
skrzypcowych.

LULUSSIiUM (.Malej: „Wiosenna
parada".

CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „Bunt zwierząt".
ELITE: „Epizod" i „Całuj mnie je­

szcze".
EUR O PA : „Porwano kobietę". 
FAMA: „Doktór X". 
FILHARMONJA: „Kwiat Hawai". 
FLORIDA: „Tajemnice dr. Chandle- 

ra“ i E. Bodo.
FORUM: „Cyrk Barnuma" i „Antek 

policmajster".
HELJOS: „Tarzan niustraszony" i 

„Przeor Kordecki".
HOLLYWOOD: „Baron C y g a ń s k i" .

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIĘ,
lombardowe kupuje, p'aci 
ceny. Hefen, Miodowa 2

KWITY
wysokie

Sk r a d z io n o  kwity Lombardowe — 
5 Lipca. Pawłowski B.—Chmielna 59

HOLLYWOOD
Pocz. w dni cow. 6, 8, 10 

święta 6 , 8 , 10

operetka filmowa

J A N A  S T R A U S S A

KOMETA:
inch".

„Małżeństwo na bezdro-

-  52 ;  K O M E T A
H

Kino 
T e a t r
ul. Chłodna 49, te l .  6 .4 8 -5 1 .

n a  f c & z d r o s a c f a * *
Arcydzieło najsłynniejszego amery­
kańskiego reżysera F r a n k a  B o rz e g o  

a twórcy „Siódmego Nieba"
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

Kay F ra n c is ,  W a r r e n  W il l ia m  
i G e o r g e  B r e n t

5* •*: W  A a
LOS: zamknięty do 1 września.

F U N  p . 4
Największa sensacja 1936 r. 

Autentyczne z d j ę c i a  z meczu

SCKHELING—LOUIS
w s z y s t k i e  1 2  rund

Wł. R.K.O. Radio-Films

„ZBIEG z  JAW Y”
emocjonujący film egzotyczny 
W roli gł. CHARLES BICKFORD

oraz

PETIT TRIANON: „Melodje W iel­
kiego Miasta" i „Pani a szofer".

POPULARNY: „Uwodzicielka" i re­
wja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody" i „Pat i  Patachon".

PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­
wja.

RAJ: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „Pokój nr. 309".
RIVIERA: „Dzielny chłopiec" i „ślu
by ułańskie".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Wyprawy krzyżowe". 
SFIN K S: „Weronika" i rewja. 
STYLOWY: „W esoły donżuan". 
SOKÓŁ: „N ie odchodź odemnie". 
TON: „Za chwilę szczęścia". 
UCIECHA: „Dwie Joasie".
IINJA: „Noc na Transatlantyku" i

„Należę do Ciebie".

K I N O  V A R l t T E p. 4. 6, 8. 10
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

1) W ie lk ie  w y d a r z e n i e
z  P h ilip s  H o lm es

2) P i e ś n i a r z  W a r s z a w y
x E ug. B o d o
Ceny od 5 4  gr.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

..   — ■ —   - ■ - -■
fiedaktor odpowiedzialny: LUDWIK YVINTEROK. O dbito w drukam i Sp . N ak ład ow i)-W yd aw n icze; „R obotnik", W arszaw a, W arecka 7.


